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BOGOTA W  PŁOMIENIACH
Marshall ucicha z płonącego mlasla

Tłum wdziera się na kanferencję panamerykańską -  Gwałtowne walki na ulicach
BOGOTA (API), Stolica Kolumbii Bogota, stoi w  płomieniach. 

Wczoraj późnym wieczorem wybuchły tam nagłe gwałtowne roz­
ruchy, skierowane przeciwko konserwatywnemu rządowi prez. O- 
spina. 9-ta konferencja panamerykańska, która obraduje w  Bo­
gocie od 30 marca, została przerwana. Komunikacja telegraficzna 
i telefoniczna została opanowana przez powstańców.

Rozruchy wybuchły w  chwili, I 
gdy przywódca lewego skrzydła 
liberałów kolumbijskich dr. Jorge 
Gaitan został zastrzelony przez 
nieznanego sprawcę. Na wiado­
mość o morderstwie ludność Bo­
goty, wyległa na ulice i uzbrojo­
na w noże’ i laski, rozpoczęła ata­
kowanie budynków rządowych. I 
Całe miasto stanęło w ciągu kil­
kunastu minut w  płomieniach. 
Korespondenci donoszą, że Bogota 
wygląda, jak Londyn po nalocie 
lotniczym.

W godzinę po zabójstwie Gaita- 
na radio rządowe dostało, się w 
ręce demonstrantów, którzy do-1 
nieśli o stworzeniu t.zw. „junty 
rewolucyjnej". Dr. Echandas zo­
stał mianowany tymcząsoWym 
prezydentem republiki do chwili, 
przybycia z Nowego Jorku dr; 
Eduardo Santosa, ; przywódcy jty 
berałów, który został proklamb-.

wany nowym prezydentem pań­
stwa.

Demonstranci opanowali pałac 
prezydenta i kontrolują więk­
szość stacji radiowych w pań­
stwie. Ulice Bogoty przedstawia­
ją straszny widok. Przed amba­
sadą amerykańską wybuchła nie­
wielka bomba, wyrządzając szko­
dy. W  obecnej chwili nie ma moż­
liwości opanowania sytuacji.

Ca ctziea. n C & s L s .

Święto Ziem Zachodnich
(• Na terenie całej Polski rozpo­
czyna się dziś „Tydzień Ziem Ża 

ićŁocnich“. Jest to nasze święto, 
święto mieszkańców; Dolnego $lą 

, śfca, Ziemi Lubuskiej i Pomorza; 
Na uroczystości, związane z „T y ­
godniem" przybywają na Dolny 
Śląsk najwyżsi dostojnicy Pań- 

1 stwa, dając wyraz dużego zaiin­
teresowania i ' serdecznej ’troskli: 
w ości w  stosuriku do naszych 
ziem.

Jest to nasze święto, ą równo­
cześnie podsumowanie wyników 
pracy i wytyczenie programu na 
przyszłość. Czy zdaliśmy egza­
min? /

Na to pytanie możemy odpo­
wiedzieć cyframi: ■

5.250.000 mieszkańców,
35.£)81 przedsiębiorstw hand­

lowych - przemysło­
wych,

3.880.000 ha uprawionej ziemi.
Wyników ndszej pracy wst>>

dzić się nie mamy powodu.
Jak powiedział wicępr. Gomuł­

ka w 1946 r. we Wrocławiu: Ziem 
Odzyskanych nie otrzymaliśmy 
od nikogo w  podarunku". Wróci­
liśmy na swoje stare słowiańskie 
tereny, wydarte nam siłą i pod­
stępem przez germańskich na­
jeźdźców. Wróciliśmy do ruin i  
pustkowi. Odbudowaliśmy ję włą 
sną pilnością i wysiłkiem. I  tak, 
jak nikt nie może odmówić nam 
historycznych praw do tych ziem, 
tak samo nikt nie .noże nam za­
rzucić nieumiejętności pracy.

Polski Związek Zachodni w y­
datnie dopomógł Państwu do za­
gospodarowania tych, ziem. Szcze­
gólnie duże zasługi oołożył przy 
rępolonizacji. Obecnie mamy już 
ponad milion autochtonów, zwery 
fikowanych jako .Polacy,

Dziś, gdy Anglosasi pomagają 
Niemcom w odbudowie rozbitego 
na polach bitew imperializmu, 
Związek Zachodni stanowi jeden 
z czynników odbudowy Państwa 
i potężny bastion broniący polsko 
ści naszych ziem przeciw zakusom: 
germańskiej zaborczości, (w)

Prezydent Bierut
o »S łu żb ie  P o lsce «

—  „Taka  będzie nowa Po l­
ska, jakim i okażą ślę je j bu­
do .m irzow ie" —  powiedział 
Prezydent Bierut na inaugura­
cyjnym posiedzeniu Nacz. Ra­
dy dla Spraw Młodzieży i Kul­
tury Fizycznej-

Sprawozdanie -ż posiedzenia 
Rady podajemy na str. 2-ięj.

Tłum wdarł się do sali konferencji 
panamerykańskiej na chwilę po 
opuszczeniu jej przez delegatów 
Stanów Zjednoczonych. Radio 
kontrolowane przez demonstran­
tów doniosło o śmierci ministra 
spraw zagranicznych Kolumbii 
Gomeza oraz ministra sprawiedli­
wości Montalba, zamordowanych 
przez powstańców.

Z Buenos Aires donoszą, że wy­
słano stamtąd 3 samoloty dla ra­
towania delegacji argentyńskiej 
znajdującej się w  Bogocie.

Podsekretarz Stanu w  amerykań­
skim Departamencie Stanu Lovett 
podał do wiadomości, że rozmawiał 
z min. Marshallem, znajdującym 
się w  Bogocie, który mu oświadczył, 
że cala delegacja amerykańska „jest 
cala i zdrowa". Korespondent „New 
York Herald Tribuńe", któremu u- 
dało .się - połączyć telefonicznie ze 
swoją redakcją przed wybuchem, do 
no'śj, 'że. rozruchy zastały ministra

Żołnierze w cywilu
transp o i t u ją 80,0001. fcr o u i 

z NiemiPe do Wloeli
RZYM  (APIj, Prasa w łbskadóno 

si o przyśpieszonej wysyłce amery­
kańskiego materiału wojennego do 
Włoch,

;,Unita“  stwierdza, że Stany Zjed­
noczone wysłały, dotąd około 80.000 
ton bron* i materiału wojennego z 
Niemiec przez amerykańską strefą 
okupacyjną Austrii do Włoch.

Żołnierze amerykańscy, towarzy­
szący transportom, noszą cywilne 
ubrania.
- Dziennik domaga się wyjaśnień ze 
strony rządu l ministra armii, Fachi 
netti, sprawy dostarczania wielkich 
transportów materiału wojennego i 
broni amerykańskiej armii włoskiej 
i Órganizaćjcm faszystowskim.

Nowa inwazja amerykańska
nu

Stany Zjednoczone zbroją majska francuskie 
na zachodnim wybrzeżu

P A R YŻ  (PAP); Dziennik „LTIu- 
manite" .podaje szereg szczegółów 
dotyczących pertraktacji, które od­
były się ostatnio w Dakarże pomię­
dzy b. ministrem spraw zagranicz­
nych Stanów Zjednoczonych Edwar 
dem Stetiiniusem a wysokim komi­
sarzem francuskiej A fryk i zachod­
niej Bechardem.

Powołując się ńa źródła dobrźe 
poinformowane, „L^Humanite" stwier ■ 
dza,. że pertraktacje dotyczyły trzech 
zasadniczych spraw: Odstąpienia
Stanom Zjednoczonym baz strate­
gicznych we francuskiej A fryce za­

chodniej,'* przekazania kopalń rudy 
żelaznej we francuskiej Gwinei Kon 
cercóm amerykańskim,, wyposażenia 
przez Stany Zjednoczone 10 dywizji 
francuskich, stacjonowanych w po­
siadłościach francuskich na zachod­
nim wybrzeżu Afryki- 

Dziennik podkreśla, że penetracja 
kapitałów amerykańskich do franęu 
skich posiadłości kolonialnych w 
Afryce ma się odbywać pod płasz­
czykiem zakładania' miesżanych fran 
ćusko-amerykańskłeh spółek handló 
wych i przemysłowych- • .

„Zimna wojna4'
kosztuje 35 miliardów dolarów rocznie

Morze krmi, wylanej po zakończeniu wojny
NOW Y JORK (PAP). Henry Wal- 

lace ogłosił na łamach pisma „New 
Republic" artykuł, w którym stwier 
dza, że prowadzona przez amerykan 
skie. koła imperialistyczne t. zw. 
'„zimna wojna", która powoduje na 
prężoną' sytuację, na ś-wiecie i przy­
czynia Się do utrąty prestiżu Sta­
nów ‘ Zjednoczonych za granicą —

kosztuje około 35 miliardów rocznie. 
Wallące czyni politykę Stanów Zjed 
noczonych odpowiedzialną za to, że 
w  Chinach. W  Indocliinach, w Pale 
styńic i w Grecji padło więcej ófiar, 
niż wynoszą straty Stanów Zjedno­
czonych w ludziach w  . ciągu całej 
drugiej wojny światowej.

Marshalla w ; chwili, gdy jadł- obiad 
z min. handlu Harrimanem. Było 
to ó 1,20 w nocy. Mąrshail ma za­
miar pozostać w Bogocie, Korespon 
dcnci zagraniczni zostali odcięci od 
świata w  hotelu Astor. Reuter do­
nosi, że wojsko udzieliło poparcia 
demonstrantom. „Junta rewolucyj­
na" ogłosiła natychmiastowy strajk 
generalny w całym kraju.

Według ostatnich wiadomości 
min. Marshall opuścił Bogotę ze 
względu na bezpośrednie niebez­
pieczeństwo, które zagrażało am­
basadzie amerykańskiej.

Do Bogoty przybyły z prowincji 
wojska wierne rządowi; które zdo 
były ponownie część stolicy. Na

ulicach Bogoty toczą się gwałtow­
ne walki.
Bezpośrednio przed wybuchem 

powstania w  Bogocie odbyło się po­
siedzenie konferencji panąmerykań- 
skiej, na którym odczytano orędzie 
prez. Trumana. Orędzie to — ‘jak 
wiadomo — domaga się przyznania 
500 milionów dolarów na rzecz A* 
meryki Łacińskiej. Orędzie zostało 
przyjęte przez delegatów państw po- 

! ludniowo amerykańskich grobo- 
I wym milczeniem. Jak podkreśla ko­
respondent United Press, Marshall 
i Harriman „nic potrafili ukryć swe­
go gniewu wobec braku wdzięczno­

ś c i ze strony delegatów państw A- 
meryki Łacińskiej".

W  d n iu  11 k w ie t n ia

w Wałbrzychu początek
'j Tygodnia Ziem Zachodnich

Program  uroczystości wałbrzyskich
Inauguracja uroczystości w  skali ogólnopolskiej z udziałem 

przedstawicieli Rządu odbędzie się dnia 11.4. br. w Wałbrzychu.
Dnia 11.4. godz. 10.00 —1- defiladą związków i organizacji,

0  godz. 12,00 —• mani£estacja ńa stadionie sportowym. 
Przemawiać będą przedstawiciele władz państwowych i władz PZZ 

godz. 14,50 — uroczyste objęcie patronatu Akademii 
Górniczej w Krakowie nad Szkołą Górniczą w  .Wałbrzychu,

godz. 18,00 -— popisy młodzieżowe w teatrze w Soli- 
cach - Zdroju.

Dnia 18.4. —  otwarcie Uniwersytetu Powszechnego PZZ z inau­
guracyjnym wykładem prof. dr. Bolesława OlszewiCza. Objęcie pa 
trnnnfu nad Uniwersytetem Powszechnym przez Uniwersytet .Ja­
gielloński w Krakowie.

W  d n i u  1 9  k w i e t n i a

w  S z c z e c i n i e  z a k o ń c z e n i e
Tygodnia Ziem Zachodnich



Zwycięstwo
stanowiska Polski

i»  G e n e w ie
Korespondent A P I donosi z Gene­

wy: — W kuluarach końfęręncjji dlń 
wolności prasy i informacji oceniają, 

' ze jednogłośne prżyjąeie rezolucji vr 
sprawie potopienia podzegaęzy wo^ 
jennyćh jest wyrazem niewątpliwe­
go zwycięstwa delegatów' ZSRR„ Pol 
ski 1 innych krajów demokracji lu­
dowej, Jako fakt charakterystyczny 
komentowane jest prąyjęcie popraw­
ki węgierskiej, domagającej się zń- 

, bo wiązania rządów uczestników kon 
fereneji do podjęcia kroków w 
swych krajach celem wykonania 
uchwal konferencji w  walce z pro­
pagandą wojenną.

Na drugiej komisji po 3 godzinnej 
dyskólji uchwalona została podtrzy 
mywana przez Polskę i Jugosławię 
chińska rezolucja, ograniczająca 
działalność agencji zagranicznych w  
pewnych krajach. „Chodziło o to,- że 
szereg agencji na terenach pewnych 
krajów podawało wyłącznie wiado­
mości zagraniczne. W  toku dysku­
sji ujawniło się, iż wiele krajów nić 
posiada własnych agencji narodo­
wych, uzależniając się całkowicie od 
agencji amerykańskich i angielskich.

XII Z'a?d Redaktorów
„ C Z Y T E L N I K  A 4'

zakończy! sine obrady  
uj W arszaiuie 

W ARSZAW A (API). W  Warszawie 
zakończył obrady X I I  Zjazd redak­
torów naczelnych dzienników i cza 
sopism „Czytelnika**.

W pierwszym dniu obrad, które 
toczyły się w  jednej z sal komisyj­
nych w  gmachu sejmu zebrani wy­
słuchali referatu prezesa Spółdzielni 
red. Jerzego Borejszy, red. Edmun­
da Osmańczyka i red. Jana Wioncż- 
ka. po czym nastąpiła dysktisja. ’

W  drugim dniu zjazdu redaktorów 
naczelnych przyjęli w  ministerstwie 
rolnictwa minister Dąb - Kocioł i 
wiceminister Tkaczów.

Następnie przedstawiciele prasy 
czytelnikowskiej ' zostali przyjęci 
■rczez podsekretarza stanu w  prezy­
dium rady ministrów J. Bermana. 
Na obu konferencjach redaktorzy 
naczelni zadali szereg pytań na ak­
tualne tematy, na które prelegenci 
udzielili wyczerpujących odpowiedzi. 

t_ W dalszym ciągu zjazdu Wicemini 
Szyr poinformował redaktorów 

>„Cz3'telnika,‘ o zagadnieniach gospo 
d "'k i planowej na rok bieżący.

8:ad wielkości fasoli
spadł na K u jaw ach

INOWROCŁAW. (PAP) —  W  
ostatnich dwóch dniach nad Ku­
jawami przeszły w ielk ie. burze 
gradowe. Pioruny wznieciły po­
żary w  Wit-owiczkach pod Krusz­
wicą i w Kruszwicy, czyniąc zna 
czne szkody w  Kruszwicy i  w 
Młynie Kujawskim. W okolicy 
Radziejowa śpa<fi obfity grad 
wielkości fasoli, pokrywając, gru : 
bą warstwą znaczne, tereny,

Miyr. J ó z e f  S fem e lf
woseł na Sejm. wiceprezes Zarządu Okręgu PZBWP na Dolny Śląsk

Na Międzynarodowy Dzień
byłego Więźnia Politycznego

' „Reakcją nigdy nie 
poddaje ślę dobrowol-’ 
jui,ef nigdy.s’t>ez Walki 
'nte ostępu je ze swft- 
ich pozycji, prowadzi' 
ona i prowadzić będzie ' 
walkę o odzyskanie u-- 

• Jtrąconych (ppzyęyj/ do: 
y ó k i tylko starczy jej ■ 
sił" ■

(Wietd. Gomułka Wiesław: 
„Jednością silni'*.

IM  iędzynatodowy Dzień b. W ięź! 
1 - nia Politycznego, zorganizo- j 
wąny przez wszystkie Związki B. 
Więźniów, członków F.I.A.P.P., w 
dniu 11 kwietnia 1948, czyli w  | 
rocznicę oswobodzenia obozu Bu- 
chenwald, nia swoją potężną w y­
mowę.

Stajemy do apelu nie na łagro­
wych dziedzińcach i nie w wię­
ziennych celach, ale na piastow­
skiej -ziemi Wrocławia.

Apel- ten jest w  pierwszym rzę­
dzie głębokim . ■ hołdem dla tych, 
którzy męczeństwem swoim 
i śmiercią znaczyli krwawo drogę 
do człowieczeństwa i wolności. •

W  - drugim rzędzie j dzisiejszy 
nasz apel musi być bilansem nie 
tylko śmierci, aie i życia. Bo iak, 
mówi Norwid: ..Historia nic tylko 
jest wiadomością, ale i siłą na­
wet". Bo nakłute na rękach nu­
mery, pozbawione zębów szczeki, 
kawerny w  płucach i postrzępione 
włókna nerwów, są już nie doku­
mentem męki, są już nie podstawą 
do błędnego hamletyzowania, ale 
muszą spowodować przede wszyst 
kim refleksje całego narodu, całe­
go świata.
Jążeli bowiem krzyk nasz nie ro­

zerwał naelektryzowanych dru 
tów ponurych krat, jeżeli nie roz­
warł bram, to dziś winien on do­
lecieć do narodów wolność miłu­
jących, a o przyczynach i. faktach 
zabijaikłti^ttej1' wolHości> tśfli isżybko 
i tak łatwo zapominających. Źle 
byłoby, gdyby ten koszmar oku­
pacyjny nie stał się dla nas tą 
Katharśis Polski, tym czyśćcem 
idei i programów politycznych na­
rodu,: Źłe 1 byłoby, gdybyśmy do 
nowego życia nie wstaii o całą 
minioną zdradę mądrzejsi, o całą 
klęskę dojrzalsi.

Nikt .nie mą tak gruntownego 
prawa mówić o krzywdzie i bru­
natnym niebezpieczeństwie . jak 
my i nie ..przesadzę,. jeśli powiem, 
że każda najprostsza rodzina pol­
ska zna prawdę o Niemcach le­
piej, niż najgenialniejsi dyplomaci 
z Zachodu, którzy może pó raz 
pierwszy w  swym życiu prawdzi­
wego gestapowca w Norymberdze 
zobaczyli.
T a m , na procesy norymberskie, 

na konferencje lod.yńskie ćźy 
paryskie posyłać należało by nie 
prokuratorów; sędziów i dyplo­

matów anglosaskich, ale nas, mi­
lionowe- rzesze- Polaków); którzy

„Wraz z odracza­
niem się. elementów 
faszystowskich powta­
rza się i inna cecha 
charakterystyczna o- 
statnich lat trzydzie­
stu, a mianowicie staw 
ka ha Niemcy i Japo­
nię".

(Oskar Lange).

latami gnili w obozach koncentra­
cyjnych luh kazamatach Pawiaka 
czy Montełoppich. Na konferencię 
pokojową trzeba zaprosić więź­

niów, którzy ważvli po 30 kg, któ­
rych morzono głodem, zarażano 
gruźlicą, duszono w betonowych 
komorach, duszono cyklonem, za­
truwano chlorem. Zaprosić do o- 
krągtego stołu tych palonych na 
stosach, palonych w krematoriach, 
zabijanych partiami i pojedynczo, 
szarpanvch psami, mordowanych 
w takt fortrotów i tan".

Wygraliśmy wojno. Wybraliśmy 
bój o nasze życie. A 'e  trzeba w y­
grać jeszcze pokój. Aby całkowi­
cie wygrać ten pokój, należy ro­
piejący od nowa wrzód między­
narodowego imperializmu i mili- 
taryzmu z ośrodkiem dyspozycyj­
nym w  Stanach , Zjednoczonych 
najradykalniej i najszybciei nrże- 
ciać. Aby wygrać' całkowicie po­
kój, należy wszystkim narodom 
i ludom otworzyć oczy na próby 
odradzania zaborczych i wojen­

nych Niemiec kosztem innych, pór 
trzebu j ących. pomoęy państw, 

Nikt w  .iakjm stopniu jak my, 
ma prawo protestować przeciwko 
churchillowskim, , , marsliallow- 
skim i blumowskim .próbo.pj^pźwi- 
ganla wilkojaczego gada niemie­
ckiego na odskocznię do nowej 
pożogi, do nowego marszu. „pach 
Osten".
. I  dlatego dziś, ,-w dniu naszego

święta -wq|ąr^y jją Ża.cłiód: „Pano­
wie, nie. więrzćię.^t^ięmcom, k tó - , 
rzy zmienili jskompromitowany 
szyld na inny; /o -nazwach milej, 
dla demokratycznego ucha brzmią­
cych. Nie Wierzcie im;- bo naród 
niemiecki potraci zmieścić się w  
tej nowej demokratycznej fprmie, 
jak zmieścił się w  formie bismąr- 
kowskiej a potem’ hitlerowskie}.

I dlatego w dniu dzisiejszym: 
manifestujemy przeciw podżegaczom do nowej wojny, 
manifestujemy przeciw odradzaniu przez amerykańską finansje-t 

rę niemieckiego niebezpieczeństwa > V
żądamy sprawiedliwej i  należhiej pomiody materialnej dla kra* 

jów Zniszczonych przez niemieckiego agrdśbra,
przypominamy naszą zdecydowaną, solidarną, "międzynarodową 

walkę z faszyzmem, prowadzoną w  obozach i więzieniach hitlerow­
skich,

podkreślamy naszą niezłomną wolę walki za każdą cenę ó utrwa 
lenie pokoju, postępu i demokracji,

manifestujemy naszą żywą solidarność ze wszystkimi na świę­
cie siłami postępu, wotności i sprawiedliwości społecznej,

manifestujemy naśza soJidarnośę z Walczącymi <r demokracji;: 
narodami Hiszpanii i Grecji,

protestujemy przeciw barbarzyńskim, , .faszystowskimmeto-; 
dom więzień, obozów, tortur i'egzekucyj, metodom, . stośowąńym 
przez reakcyjne rządy w  C)reCii,i Hiszpanii.

Takie jest nasze credo w Międzynarodowym Dniu b. Więźnia 
Politycznego. . ‘  ,-T f -

Takie jest wyznanie nasze,'któ­
rzy zostawiliśmy za sobą grozą 
obozów. Zasłaniamy wytatuowa­
ne numery i wkraczamy nk dro­
gę, która wieść winna do krainy, 
gdzie nie ma miejsca na krzywdę

i zło, n£ zbrodnię, krew i płacz, 
ale gd.-ię króluje.słońce i uśmiech 
wolności} ' piiłość i ’ człowieczeń­
stwo.'.. . : '‘.„iw-,

IM  JÓZEF SIEMEK

Posiedzenie Rady N aczelnej
dla spraw młodzieśy i kultury fizyczne!

W ARSZAWA. (PAP ) — W sali obrad Prezydium Rady Ministrów od 
było si._ pos-iędzenie Naezeluej Rad y dla Spraw Młodzieży i Kultury 
F izycznej. Na części oficjalnej obrad, obecni byli: Prezydent RP Boles­
ław Bierut, premier Józef Cyrankiewicz, Marszałek Polski —  Żymier­
ski, wicepremierzy Gomułka —  Wiesław i Korzyoki oraz członkowie Rzą ‘ 
du R. P .W

Kolekcja wiosenna
M O D ELE  LE TN IE

Wttając posiedzenie Rady, Prezy­
dent RP Bolesław .. Bierut powie- 

j dział m. inn.: -
„Obywatele! Witając ukonstytuo­

wanie się Naczelnej Rady dla Spraw 
Młodzieży, pragnąłbym podkreślić 

znaczenie, jakie chcielibyśmy nadać 
I działalności tej instytucji, występu­
jącej pod piękną nazwą „Służba 
Polsce*-.
. Chodzi tu o sprawę najważniejszą 

o wychowanie nowego człowieka, 
ktÓFy kształtować będzie najbliższą 
przyszłość nowej Polski.

Cóż to znaczy — „Służba Pol­
sce ?"

Jest to przede wszystkim naj­
głębsze poczucie spójni ze swym 
narodem, z jego losami, jego 
strukturą wewnętrzną, z jego do- 

.• robkiem materialnym i ducho- 
wym, z jego sił% twórczą. Jest to 
gotowość oddania wszystkich 
swych sił i uzdolnień, aby po-
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większyć bogactwa ogólnonarodo­
we I energię twórczą Polski. -Jest 
to najgłębsze umiłowanie swego 
kraju ojczystego i gorące pragnie­
nie wzbogacenia własnym czynem 
jego piękna, jego zasobów, jego 
znaczenia w ogólnym twórczym 
wysiłku ludzkim. Jest to wresz­
cie poczucie własnej odpowiedzial­
ności za bieg, za charakter społe­
czny s kierunek dziejów ogólno­
narodowych.
Życzę Naczelnej Radzie dla Spraw 

Młodzieży i całej organizacji „Służ­
ba Polsce", aby jak najpomyślniej 
wypełniała swe zadania. Mamy 
wspaniałą, ofiarną i utalentowaną 
młodzież, która dowiodła, że umie 
wydobyć z siebie niewyczerpane za­
soby bohaterstwa w  walce i  w 
pracy. . - : Lr - ; ... ,..:

Nauczmy się jeszcze wytrwało­
ści, postawmy te. nieocenione zalety 
naszej młodzieży w  służbie Narodu>

f l e u j  f i l e t r  |e ar *tggęegu F o r s t e r a
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CMill paltyke. hitlerowców w Mskn

Z  g ł la l imiej chtmlll

Stan wojenny w Kolumbii
NOW Y JORK (PAP). Kolumbijski 

rząd Pereza lansuje wiadomości ja­
koby zdołał już „opanować sytua­
cję". Dokładne miejsce pobytu tego 
rządu nie jest znane. Wiadomo jedy 
nie, że prezydent Perez ogłasza obec 
nie swe proklamacje przez radio z 
Pereira w  południowej Kolumbii. 
Zarządził on wprowadzenie stanu 
wojennego. Doniesienia napływają­
ce od korespondentów zagranicznych 
stwierdzają, że sytuacja jest w  dal­
szym ciągu niejasna. Inna rozgłoś­
nia kolumbijska wzywa robotników 
do poparcia rewolucji z bronią w  rę

SŁOWO POLSKIE Nr 99 Sir. t

ku. Liberalna junta proklamowała 
strajk generalny.

Wielu delegatów na konferencję 
panamerykańską pozostaje już drugi 
dzień bez żywności.

BOGOTA. Agencja. Firance
Pjcsec dcjffyofit z Bogto-ty, że podczas 
•powstanJa w Koloamibii zgarnęło co 
najmndej osób a przeszło 200 2k> 
stąiJo rannych'^

— W amibesadzie USA w Bogocie 
wybuchł poża-r, Jotóry znleaczył bitu 
to poczty łołn/ictaej. /Ogień ugasao-

Czis odnowić
PRENUMERATĘ

GDAŃSK (PAP). Wobec tysiąc 
osób, wypełniających salę Naj­
wyższego Trybunału Narodowego w 
Gdańsku, Albert Forster opowie­
dział o swych rozmowach z Winsto- 
nem Churchillem i Benito Mussoli- 
nim.

Forster poprosił w  toku rozprawy 
o pozwolenie wypowiedzenia się w 
związku z pytaniem prokuratora 
Siewierskiego. Pytanie prokuratora 
zmierzało do wyświetlenia treści 
rozmowy, jaką oskarżony odbył w 
swoim czasie z Winstonem Chur­
chillem.

Były gauleiter Gdańska i namiest 
nik Rzeszy mówił o tym, jak przed­
stawił Churchillowi „krzywdę" gdań 
skich Niemców, znajdując u Swego 
rozmówcy zrozumienie dla polityki 
narodowo-socjalistycznej, zmierzają­
cej do przyłączenia do Rzeszy tere­
nów nienależących do niej, a za­
mieszkałych przez Niemców.

Po przerwie obiadowej zeznawali 
w  dalszym ciągu świadkowie

Następnie prok. Siewierski. składa 
dodatkowe, materiały .dowodowe, 
stwierdzając, ze Selbstscbutz.był,,tak 
samo jak i SS -powołany przez osk. 
Forstera. Prokurator stwierdził m. 
inn.., . że „hitlerowcy w  . Bydgoszczy, 
stworzyli mit o, rzekomym zamachu 
bombowym. Gestapo w  Toruniu 
sprowokowało pożar, aby móc zamor 
dować 20 Polaków. Dalej oświad­
czył prok. Siewierski, że w  Bydgo­
szczy przeprowadzono egzekńcję nie 
10-ciu Polaków, na których Forster 
uzyskał zezwolenie z Berlina, lecz. 
30-ftu osób, spośród ludności pol­
skiej, jak to stwierdzili świadkowie.

Po przemówieniu prok. Siewier­
skiego, Forster prosi o głos i w  spo 
sób wykrętny przedstawia organiza­
cyjną stronę Selbstschutzu' i  Hilfs- 
polizei, usiłując przekonać Trybu­
nał, że ta ostatnia nic nie miała 
wspólnego z Selbstschutzem.

Na tym zakończono rozprawę. Dal 
szy ,ęiąg w  poniedziałek, dnia 12-go 
bież. miea.

jego przyszłości, jego wielkości. O iy 
wśimy entUzjazł«ein waszego za^pa- 
ju  ̂  ii^P^jęńczegO c i waszego rot- 
macham ^  prżoy ^  N^ród Polski 

. będzie coraz 'awłośniej wspa
niały^ gmach swej ójfezyzny — . prze- 
ńiknSęty jednym dajwyżśzyni celem 
i jedną p ie^nw ią 'wolą, by ją dźw if 
nąć, usżcz^liwić, by nią cały świat 
zadziwić".

Następnie dokonano wyboru pre­
zydium Rady.

Naczelna Rada Młodzieży ogłosiła 
odezwę w  której m. in. czytamy:

Młodzieży! „Służba Potsce" to 
droga do rozwoju twych talentów i 
zdolności, droga do wiedzy i nauki 
zawodu, do twórczej pracy dla 
kraju.

„Służba Półsce" będzie szkołą ży­
cia i kuźnią charakterów młodzie­
ż y —  nowych ludzi — budowniczych 
i obrońców nowej Polski.

Miłować Ojczyznę —  to znaczy 
budować jej wielkość i szczęście. 
Młodzieży,- wstępuj w  szeregi- orgar 
nizacji ^Służba JPolsce", . —

j  teJegraficiBiai
o  INDIE. Na począifltóu maja ro®-* 

pocznie sdę ;pflr>oc€S piraeoiwko zaibój., 
cy Gaffidlhdegło. '

Q  CZECHOSŁOWACJA. Ostatn# 
Niemcy w  łieżbię około . 600 osób opił 
sączają Pragę.

—  Reda Wykótnewcaa ca©chióisiBb- 
wackiej jpertdii socjąl -  deemeforaty ca 
hej zaakceptowały piropożycję współ--- 
neg Iiiiśty wyb^Tćizej aferońmictw idfe- 
mjoikretycżiny ch w  - zbliiżejącychrFńSięi 
wyborach.

o  USA. . Departament Staną, .p»p- 
nioWnie odmówił '■wyd.an ie paozpocrtM 
ńą wyjazd do Paryża^ cżłonikówii la­
by Rcpreszeintaintów, isaacsóńiowd,

— Przedstawiciel7 USA z3>ożył W 
Radczae BezpiecZeńsitwa' wniitośek o do 
puseiceieinie Wfloch d*o ONZ. •• -

o  ZSRR'. Zerówind w  WPoskiwlie jak  
a’ w  Bernne ratyfitteowan-y został »rai 
dizaecko -  seiwajcatrsłkd' układ haindfllo 
wy, podpisany w  Mio&kiwie w  b> miel 
siąću.
. —  Związek JRadizdecW awróeił - Sta 

nom Zjedhoczoinym sdedem statków 
cystetrn oraiz jeden statek tram- 

sórtcwy, wydziie>rżewHtany w ozasid
w ó jn y.”

Q  PALESTYNA. Arabowie ostrza 
ldwali 7. dział żydowskie przedmie# 
cia JeTOzoł-imy. Podczas bomba rdo*- 
waniia zginęło trzech Żydów.

—  OdKfkiieły Haganah zajęły wii-o* 
skę a-rabską położoną w  odległości. 
t> lam od Jerozolimy.



Koniec Ziem Odzyskanych!
Ziemie Odzyskane —  to nie tylko Dolny Śląsk, nie tylko Zie­

mia Lubuska. Ziemie Odzyskane, to takżo zapomniane i nieznane 
miasteczka Pomorza Zachodniego to cicha i smętna Ziemia Ma­
zurska, to Warmia, to Żuławy gdańskie. Wiele z tych terenów 
iak już wsiąkło w  organizm naszego państwa, tak zespoliło się 
bezpowrotnie z Macierzą, że nie rozeznasz dzisiaj, gdzie wczoraj 
wznosiły się jeszcze kamienne słupy i wiechy „płonącej granicy".

Dobrze się stało, że z inaugura­
cją trzeciego Tygodnia Ziem 

Odzyskanych zbiegł się wielki 
proces gauleitera Gdańska For­
stera. Jak już z dotychczasowych 
zeznań można się zorientować, 
proces ten stanowi niebywałą re­
welację, demaskując istotne plany 
Trzeciej Rzeszy hitlerowskiej nar 
długi okres przed wybuchem 
drugiej Wojny światowej.

Wojna zaczęła się w  Gdańsku. 
Bohaterscy kolejarze polscy 
pierwsi padli na froncie potężnej 
zawieruchy wojennej i nikt jesz­
cze wtedy nie mógł przypuszczać, 
że pójdą za nimi miliony ofiar 
Oświęcimia i Dachau” że iskra, 
którą wykrzesały bandy Forstera 
w Gdańsku, wywoła potężny po­
żar, ogarniający całą kulę ziem­
ską. Że ruiny Gdańska pociągną 
za sobą prawem nieubłaganej ko­
nieczności ruiny Pearl Harbour

i Rotterdamu, Londynu i Lidie.
Wtedy także Francuzi nie chcie­

li umierać za Gdańsk, wtedy tak­
że Anglicy patrzyli bez wzrusze­
nia na łuny Warszawy. Nie zda­
wali sobie sprawy, że nie minie 
rok, a Hitler przejeżdżać będzie 
ulicami Paryża, nie minie rok, a 
samoloty z czarnym krzyżem 
przyniosą zagładę tysiącom miesz­
kańców Londynu.
U  istoria ma swoje powroty.

Dzisiaj znowu nasza granica 
zachodnia staje się solą w  oku 
nie tylko Niemców. Dzisiaj zno­
wu w  zaciszach gabinetów za­
wiera się tajne umowy, przepro­
wadza poufne debaty, które kie­
dyś hańbić będą sygnatariuszy, 
tak jak dzisiaj hańbi opublikowa­
na rozmowa Forstera z Chur­
chillem.

Znowu są ludzie, którzy gra­
nicę pokoju na Odrze i Nysie sta­

rają się zmienić na granicę pło­
nącą.

Są ludzie, którzy chcą wzniecić 
pożar nowej wojny, choć jeszcze 
rdza nie przeżarła wraków czoł­
gów i dział, choć jeszcze mech nie 
porósł na krzyżach ostatniej rzezi 
narodów.
|U ie przestraszą te groźby i hi- 

sferyczne krzyki pięciu mi­
lionów polskich mieszkańców 
Nadodrza.- Nie wyrwą rolnikowi 
pługa z ręki, nie osłabią ciosów 
górnika w sztolniach Wałbrzycha, 
nie zduszą życia rozwijających 
się, wielkich miast. Ziemie Odzy­
skane pracują dla bogactwa i po­
koju Europy. Ziemie Zachodnie 
nie opuściły Europy, one nadal 
pozostały w  jej granicach, zmie­
niły tylko swój charakter: nie są 
już więcej kuźnią wojenną, są 
kuźnią pokoju. Nie są polem do­
świadczalnym, są symbolem no­
wej, idącej Polski.

Dla Niemców jest wszystko 
jedno, czy domagać się będą 
Gdańska, czy Szczecina. Im cho­
dzi tylko o „casus belli" na 
Wschodzie. Oni dążą tylko do 
stworzenia kompleksu tymczaso­
wości, podobnie jak w  latach 
dwudziestych nazywali Polskę 
państwem sezonowym. Naczel­
nym hasłem polityki niemieckiej 
jest zawsze .,Drang nach Osten". 
W  tym swoim pochodzie pragną 
oni porwać za sobą cały Zachód.

Nie wszyscy. Za wcześnie dzi­
siaj jeszcze prorokować, jakimi 
torami pójdzie większa część na­
rodu niemieckiego, w  jakim du­
chu wyrośnie nowe pokolenie 
Niemców.. Nie łudzimy się żadną 
nadzieją, znając zT5yt dobrze na­
szych zachodnich sąsiadów: Ty­
dzień Ziem Zachodnich zbiega się 
przecież również dziwnym tra­
fem z Międzynarodowym Dniem 
Więźnia Politycznego...

Notujemy jednak z uwagą gło­
sy dobrej woli, płynące z tamtej 
strony Gdry, pragnąc wierzyć w 
ich szczerość, jesteśmy czujni, ale 
we wzroku naszym, skierowanym 
na Zachód, nie ma już nienawiści. 
Jest tylko skupienie, plonie tylko 
gorączka pracy.

Mieszkańcy ’ Wrocławia czy 
Szczecina, Olsztyna czy Gorzowa 
obchodzić będą • tegoroczny - Ty-- 
dzień Ziem Odzyskanych wespół 
z całym społeczeństwem Polski. 
Dobrze by było, aby ten Tydzień 
Ziem Odzyskanych był już tygod­
niem ostatnim: aby przyszłe po­
dobne tygodnie nie nazywały się

Fragment 

zamku 

w Malborku

P ięk n o  D o ln ego  S laska

Fragment Boi osia w ca

już tygodniami Ziem Odzyska­
nych, aby nazwa ta straciła pra­
wo obywatelstwa. N ie ma już 
Ziem Odzyskanych, jest tylko 
Polska. Nie ma już autochtonów, 
są tylko Polacy.
1% awne słupy graniczne padły 

trzy lata temu. Odżywają one 
tylko na mapach niemieckich, ten 
dencyjnie publikowanych w Bizo- 
nii i w  niektórych pismach ame­

rykańskich. Czas najwyższy zdać 
sobie sprawę, że nie ma Polski 
nowej czy starej, że jest tylko 
jedna Polska. Czas uświadomić 
sobie, że bez Ziem Zachodnich nie 
będzie Polski, że utrata Wrocła­
wia czy Szczecina jest końcem 
naszej niepodległości —  a co waż­
niejsze, końcem naszej egzystencji 
narodowej.

LESZEK GOLINSKI

Wbrew imperializmowi anglosaskiemu
w ró c ą  dó  K ra ju
—  robotnicy polscy z Westfalii
—  i dzieci polskie uprowadzone przez hitlerizm

T y d z ie ń  Z iem  Zachodnich 11-18 k w ie tn ia  bm.

ZBYSZKO BEDNORZ

Nieporozumienia
(Wyjątek z przygotowywanej, do druku powieści 

o Ziemiach Odzyskanych p.t. »Dzieci i bagaże«)

Na niebo wylał się księżyc. Mrok 
był mgławy i tajemniczy. No­

zdrza chwytały gorzkawy swąd pa­
lonych naci z kartofli.

Halina stanęła. Do tego wysokiego 
•amotnego domu szła nieraz z Hyj- 
dlą, ale co dalej? Wypada pójść 
chyba na prawo. Bała się tej ciem-* 
aej, zupełnie obcej drogi. Karoca, 
podskakujące bc'eśliwie na bruku 
głównej ulicy — była to wylotowa 
ulica miasta, ulica dwu szerokich 
torów tramwajo wych, które Bóg wie 
dokąd prowadza -r~ teraz toczyła się 
ciche po drodze żwirowej, ubitej 
twardą, i gładko. Wtem usłyszała 
as sobą hałas nadjeżdżającej fury. 
Przystanęła. Światełko fury zbliża­
ło się...

Okazało się, że idzie dobrze.
— Ja, ja f?rliczko dobrze se je- 

diesz, jyny kańź tak nieskoro?
Życzliwa babulinka z wozu, któ­

rym powoził jakiś wyrostek, zapro­
ponowali, by dziewczyna wpakowa­
ła wózek l sama siadła na wozie.

—  Pod wieża cie małowiela, a zaś 
potem wsktża ci droga, jak noleży.

Babulinka n’e znała oczywiście 
Hy jdli Wróbianki, ale wiedziała, że 
W B schleb la Wróble mieszkają — 
jeal ich tarr. tyle „ile u nas w Sos- 
tticzce Biniasów**.

Jakiż Ti inny świat, w  który w  jeż 
diała obecnie Halina. Nie znała do 
tej pory niczego na tej nowej ziemi, 
Poza dworcem i kilku ulicami w 
mieście. Teraz z wysokości fciry, 
Wśród tej niezmierzonej nocy, w  to 
żtrzystwie obcej kobiety, choć czuła

się nieswojo, nie żałowała wyprawy. 
Cieszyła się, że poznaję oto coś no­
wego.

—  Czy pani jest Niemką?
Halina rzuciła to pytanie ot,

tak sobie, nie myśląc przy tym nic 
takiego. Raczej dla podtrzymania 
rozmowy- ze staruszką, która po­
grążyła się w zadumę.

—  Jak ci to łodpedzieć dziołszko 
— w iysi ayć ci tego nie umia ani 
wyłonacyć za staroch na polityka
i raptem -  jo polskich dycki mia­
ła reda i mój, świyć mu tam Pa­
nie Boże, szoł w powstaniu z kor- 
fanciorzann..

— W powstaniu warszawskim?
— Jakiym to godośz? Niy, niy. 

Niy wiym...
Przejechali już kawał drogi, ja­

kieś tery kolejcwe, jakieś samotne 
budynki, i znowu tory kolejowe, 
nad głową liny z zawieszonymi 
wózkami, gdzieś z boku drogi ciem­
ne i groźne doły.

— Sam są bagry — powiedziała 
staruszka

—  Aha...?
Wreszcie wóz się zatrzymał.
— Toż dej se pozór, teraz kł po- 

leetsz miedzom wele tego beSzongu 
ł potym bydziesż miała na prawo 
jedyn most — toż polecisz dalej we­
le beszongy, aż nańdziasz na drugi 
mostek, pod tym mostkiem se prze- 
łeziesz i prosto drogom trefisz do 
Bezchlebio...

Halina za wiele już w  życiu prze 
szła, by się miała bać na przykład 
duchów albo strachów, a przecież

czuła mimo to jakiś wewnętrzny' 
lęk. Niedługo okazało Się, że ten 
lek miał pewne uzasadnienie...

Oto, gdy ścieżka wydeptana 
wzdłuż. wysokiego nasypu kolejowe­
go połączyła się już z prostopadle do 
niej prowadzącą drogą i gdy dziew 
czyna miała właśnie na tę drogę 
wejść, by skęcić pod wiadukt ko­
lejowy, który ją przecinał —  usły­
szała nagle ostry gwizdek. Spojrzała 
w górę: na nasypie kolejowym stał 
cień i gwizdkiem oraz wymachiwa­
niem ramion dawał komuś znaki. 
Halina poczęła biec, popychając wó 
zek przed sobą. Przebiegła pod wia­
duktem. Droga rzeczywiście musia­
ła prowadzić ćiywsi, bo z daleka wi 
dać już było zabudowania i świateł 
ka.

— Staać, staaać! — dobiegło ją 
wołanie.

Nie zważała. Uciekała ile sił, nie­
stety przeklęta karoca przeszkadza­
ła. Zostawiła ją i teraz biegła sa­
ma. A le  już było za późno. Dwóch 
chłopców zabiegło jej drogę z boku 
I nic nie mówiąc podprowadziło ją 
do przewróconego wózka. Tu stało 
jeszcze dwóch. W poświacie księ­
życa sylwetki chłopców rysowały 
się tajemniczo: jeden miał na sobie 
mundurek harcerski. Ten właśnie 
mówił:

— Wiecie chłopcy, to nie jest 
Hyjdla... .

Halina już odsapnęła, trochę przy 
chodziła do siebie.

— Co st dzieje, kto wy? Zbójniki 
jakie, co powrót taty odstawiacie?

—  Mjr czatujemy tu na wroga!
jakiego wroga?

—  Na pewną niemiecką panienkę,
która b ro ń 'i bibuły przewozi dla 
wehrwolfu. Ty  odpowiadaj: skąd
masz ten wózek i  gdzie jest ta, co 
n!m zawsze jeździ? "

Halina myśli prędko. Co to jest 
iwehrwolf? Co to z ta Hyjdlą? Tam

posądzona o kradzież, tu te wyrostki 
oskarżają ją znów o jakieś bibuły...

—  Ten wózek?
—  No gadaj, ktoś ty 1 gdzie ona?
—  Ja jak i ona sroce wyleciała z 

pod egona — coście, odczepcie Si, 
bo mi zawadzacie.

—  Mądrzysz się? Nie bądź taka 
fifata!

Dialog z Haliną prowadził har­
cerz i jakiś mały szkrab, ubrany 
w  długie pantalony. Tymczasem 
dwóch innych chłopców, świecąc ba 
teryjkami, przeszukiwało wózek. Ba 
dali dokładnie, czy karoca nie ma 
tajnego schowka; oglądali z przeję­
ciem spód wórka od zewnątrz i od 
wewnątrz, opukiwali ściany, a na­
wet próbowali, czy uchwyt poręczy 
nie jest przypadkiem do wyjmowa­
nia. Nie znalazłszy niczego, zbliżyli 
się do chłopców, pilnujących Ha­
liny.

—  I co Staszku? —  zapytał jedne­
go z chłopców —  harcerz.

—  Ee. nic, wózek jest w  porząd- . 
ku Trzeba puścić tę dziewczynę, 
widać swoja.

— A le skąd ma ten wózek 1 czy 
nie jest w zmowie z tą giermanką?

— Słuchajcie chłopaki, jak si ba­
wicie w  gestapą, ja si tyż mogym 
z wami bawić, ale nie tera, bo jest 
ciemno i noc. Skąd ja? A  z mia­
sta, gdzie si marmulade gniecie; 
skąd ja wzięła wózek? Ta jest mój, 
skoro ja go kupiła na wolnym han 
dlu. Powiedzcie mi lepiej wy, czy 
ja .dobrze ido do Bezchlebia.

Złapała wózek i poczęła go pchać.
— Czekaj mądralska, idziemy ra­

zem. My się nie bawimy ani w 
gestapo, ani w  nic.

Halina machnęła obojętnie ręką. i 
Pierwszy przestrach dawno minął. 
Halinę zaczęła ta cala historia ba­
wić. Trochę jednak niepokoiła się 
podejrzeniami, które chłopcy wysu­
wali pod adresem Hyjdli. W drodze 
rozmawiali już jak starzy znajomi.

Chłopiec w mundurze harcerskim— 
Edek —' opowiadał, że jest ze Sta­
rówki z  Warszawy, tutaj jego ma­
musia prowadzi spółdzielnię na pia­
skowni. Staszek przyjechał z mat­
ką, wujostwem i dziadkiem, przed 
trzema tygodniami do wsi razem z 
kilku innymi rodzinami repatrianc- 
kimi. Mały szkrab w  długich panta 
łonach, Mirek, nie chciał z nikim 
rozmawiać; pogwizdywał na nutę: 
„Rozszumiały sie wierzby płaczące", 
przy czyr.i niemiłosiernie fałszował. 
Czwaity z kompanii, Marek, szedł 
w  buciarach z cholewami, które 
miał pewnie od ojca; był ubrany 
najbardziej bojowo; obdarty i po­
strzępiony z dołu płaszczyk mocno 
ściągnął rzemiennym paskiem gjj za 
który zwykle zatykał cbś w  rodzaju 
„rozpylacza'', był to po prostu kij, 
którym teraz walił w  brzeg wózka 
do-taktu Markowego gwizdania.

Kalina nie ukrywała dłużej przed 
tymi komicznymi „partyzantami", że 
jedzię rzeczywiście do matki Hyjdli, 
której w m ieśce przytrafiło się nie­
szczęście. Jakie nieszczęście? a no, 
nieszczęście i tyle.

— Jutro już będzie Siup z tą Szwa 
bicna.

Powiedział to Staszek 1 zrobił 
jakiś ruch ręką, którego Halina nie 
zrozumiała.

— W ogóle zobaczysz — nie do­
kończył szturchnięty przez Edka.

Halina pożegnała chłopców i we­
szła w podwórze wskaznego domu..:

Matka Hyjdli właśnie otwierała 
okno po wizycie stąrzika, który co 
dopiero wyszedł, nakopciwszy chmu 
rę dymu, kiedy usłyszała z podwó­
rza jego wołanie:

—  Ulko, synowo, ślyźno drab, 
ślyź, Maryjo swiynto, nasza' Hyjdla 
zawarli...

ZBYSZKO BEDNORZ
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E ugen iusz Paukszta

Na gruzach wieży Babel
Nattodrze -  twórcą nowego Polaka

O ile szeroko l dokładnie omawia się i dyskutuje wielkoćć 
i ważność zmian wnoszony o li w  rzeczywistość polską na skutek 

odzyskania Ziem Zachodnich w dziedzinie politycznej, społecznej, 
gospodarczej i kulturalnej, o tyle słabo na ogól uwydatniony 
jest bardzo tstotny moment psy chologiozny, przeobrażający w sil­
nym stopniu dotychczasową mentalność polską. Zagadnienie to na­
tomiast jest niesłychanie istotne i dla dalszego rozwoju naszych 
dziejów narodowych i państwo wyoh bodaj że pierwszoplanowe, 
Postawa psychiczna społeczeństwa decyduje bowiem głównie o Je­
go osiągnięciach w poszczególnych dziedzinach życia, »  ich wymia­
rze i odbiciu w przyszłość.

Temat ten obszerniej był porusza- ] py ludności rodzimej, rdzennej, o 
ny bodaj głównie tylko przez PZZ, skrystalizowanym ;• i «Im poczuołu 
szczególnie przy okazji pierwszego ' > * ■ • ■ •  ten znajdo-
Tygodnia. Ziem Zachodu kii <WAj j w ot jeszcze raz po .ar. odbicie przy 
1916), 8 *  g ię ty m  * »  ' hiieutem ! omawiam • sjń ,v.» kulturalnych Ziem 

'polskiej r :-vii stawu na Nadodnm { Odzysk.’ :-.. Jfi, Księżnych w b. wyso- 
H |  potna isyiuUacją. »v obręb ■ - - • ‘ , s',o '-u ad iic-.ta'-vy.psychicznej

m l  Bas przeszli) 5 milonów
Codzienna obserwacja życia Ziem 

Odzyskanych ciągle tymczasem na­
kazuje skierowywać uwagą na tło f charakter doniosłych przemian psy 
ekologicznych mieszkańca tych te­
renów. Zadziwiający już nie tylko 
obcych, a le  nas samych rozmach 
pracy, niebywałe osiągnięcia gospo­
darcze i t.p., które właśnie z  tej 
nowej postawy psychicznej blisko

już 6-mUionowej masy polskiej Nad 
odrza biorą swój początek.

W ramach tegorocznego Tygodnia 
Ziem Zachodnich, organizowanego 
tradycyjnie przez P.Z.Z., koniecz­
nym jest zwrócenie ponowne uwagi 
na ten problem, zarysowanie go, do 
czasu pojawienia się szerszych stu­
diów, przynajmniej w  ogólnych za­
rysach.

Most na Nysie w Zgorzelca

Wieża Babel
Najogólniejsze rozdzielenie- ludno­

ści dziś osiadłej na Ziemiach 
Odzyskanych przyjęto, biorąc pod 
uwagę dawny teren jej aamleszki- 
wania i teren, skąd w  danym 
momencie dziejowym przybywa na 
Zachód. Stąd rozróżniono: autoch­
tonów, repatriantów, osadników i 
reemigrantów. Podział ten tylko w  
części charakteryzuje złożoność po­
staw psychicznych, uzależnionych 
od atmosfery regionalnej dawnego 
miejsca zamieszkania, a wniesionych 
obecnie na przywrócone Polsce te­
reny. Tym bardziej gdy się weźmie 
pod uwagę, jak silny wpływ na ży­
cie polskie wywarły uprzedzenia i 
różnice regionalne.

Akcja osiedleńcza na Ziemiach 
Odzyskanych przemieszała z górą 5 
milionów ludzi, zespolonych poczu­
ciem narodowośoi, ale najskrajniej 
odmiennych w reakcjach psychicz­
nych, temperamentach, zwyczajach, 
tradycji, dynamice życiowej it.p. 
Konieczność współżycia wywołała 
początkowo spory i zadrażnienia, 
wzajemne niechęci, nawet izolację 
poszczególnych grup od siebie. Z 
czasem jednak specyficzne warunki 
życia, pracy, wspólność zadań o ska 
li narodowej, poczucie wspólnej 
doli, zniwelowały ostrość różnic, a 
na plan pierwszy wysuwać poczęły 
to, co wspólne jest wszystkim. Pro­
ces ten postępował tak niespodzia­
nie szybko, że dziś, po trzech latach 
władzy polskiej na Nadodrzu, zde­
cydowanie możemy mówić o zaniku 
ujemnych cech regionalnych na 
£rzecz wspólnoty narodowej. Olbrzy 
mi tygiel przesiedleńczy po przemie 
szaniu wyłonił z siebie nowy kształt 
psychiczny, będący jak gdyby sko­
masowaniem ceeh poszczególnych 
środowisk.

Nowy typ Polaka
Dzisiaj można już mówić o nowym 

typie psychicznym Polaka, dojrze­
wającym na Ziemiach Odzyskanych.

I f z m o ż o n a

wydajność pracy
to odpowiedź 
na knowania 
imperialistów 

TTD ZIE A  z i e m  z a c h o d n i c h
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Oczywiści*, że proceł dojraewanla 
trwać może teraz o wiele dłużej, niż 
niwelacja różnic regionalnych. Peł­
ny wyraz jego zależeć będzie od 
tych warunków życiowych, jakie 
przeważać będą w  linii rozwojowej 
Nadodrza. Już dclś można by wyty­
pować pewne cechy zasadnicze, bor 
dso zresztą znamienne 1 pozytyw­
ne, dające się dostrzec przy obser­
wacji postawy psychicznej ludności 
ziem nad odrzańskich.

Cechą najbardziej znamienną bę­
dzie uwalnianie się poszczególnych 
grup ludnościowych od szkodllwyeh 
znamion regionalizmu, przejmowa­
nie natomiast postawy ogólnopolskiej 
odczuwania i reąkeji psychicznej.

W  oparciu o tę szeroką, narodową 
a nie dzielnicową skalę odszczucia 
wykształciła się głęboka obowiązko­
wość, lojalność 1 zrozumienie nad­
rzędności Interesów narodowych nad

egoistycznym, jednostkowym 3losun 
kiem do życia. Ten wysoki stopień 
poczucia obywatelskiego był jedną 
z zasadniczych przyczyn, że na Nad 
odrzu powstała tak siłna i potęż­
na dynamika pracy, że w  okresie 
trzyletnim mogły zostać dokonane 
tam posunięcia miary rzadko spoty­
kanej w  naszej historii.

Ten właśnie charakterystyczny, 
specyficzny dogłębnie entuzjazm 
pracy, całkowite samozaparcie robot 
nika, chłopa czy urzędnika Nadod- 
rza, dawanie z siebie maximum wy­
siłku, z głównym celem dobra na­
rodowego, dobra idei silnego pol­
skiego zachodu — jednym słowem—  
dynamizm pracy —  wyróść mogły 
jedynie w  oparciu o poprzednio wy 
typowane cechy o wysokie poczucie 
obywatelskie i ogólnopolski typ 
myślenia mieszkańca Ziem Odzyska 
nych.

Zwycięska mifość
Jeszcze o jednym, istotnym ■ dla 

Nadodrza rysie charakteru polskiego 
nie można zapomnieć. O wytwarza­
jącym się z dnia na dzień coraz moc 
niejszym, namiętnym po prostu, uko 
chan i u Złem Odzyskanych. Ukocha­
niu sercem, a nie tylko zrozumieniu 
umysłem racji naszego powrotu nad 
Odrę i Nysę i naszych poczynań. 
Na ziemiach nadodrzańskieh znaj­
dziecie dziś setki tysięcy ludzi, któ­
rzy nową (w sensie zamieszkania 0 
dla nich ojczyznę —  umiłowali tak 
dalece i serdecznie, —  że uczucio­
wo poza ich Wrocławiem, Szczeci - 
nem czy Starogardem więcej już

żadną miejscowość, żaden teren, 
godne równego uczucia, nie istnieją.

Można by typować jeszcze inne 
charakterystyczne zjawiska psychicz 
ne. Tu jednak chodziło głównie o 
postawienie i umotywowanie pro­
blemu. Rozwinięcie jego wymagało 
by już nie artykułu, ale całego stu­
dium.

Powyższe wystarcza jednak w  zu­
pełności dla udokumentowania twier 
dzenia o tworzeniu przez,. Nadodrze 
nowego, wartościowego modelu ps£ 
chicznego Polaka.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Ratusz w Brzegu

TADEUSZ ZELENAY

S.OBOTKA
Święta góra Slężan

(Wyjątek z przygotowywanej powieści o Ziemiach 
Odzyskanych)

aj adąc z Wrocławia pociągiem ku j 
**  południowi, podróżny zauważy 
niechybnie na horyzoncie po pra­
wej ręce kilka łagodnych wzniesień, 
na których w  śnieżny przedwieezór 
początków stycznia kładą się more- 
lowe cienie. Zachód słońca. Bardzo 
dziwnym zjawiskiem jest tych kilka 
okrągłych wzgórz, rozsiadłych po­
środku płaskiej, podwrocławskiej 
równiny^ Jedno z nich-wyrasta w y­
soko nad inne, Ma 718 metrów nad 
poziom morza. Z daleka nie widać 
drzew, ale. przeczuwa się, że te wy­
niosłości ko piastę, musi porastać las.

Właściwie są dwie Sobótki. Góra 
i  małe miasteczko, położone w  są­
siedztwie tej góry, nieco na północ 
od niej. W  przeciwieństwie do ma­
lowniczej, lecz- prawie nieznanej tu­
rystom Niemczy, Sobótką jest popu 
lama. Teraz, w  styczniu, pomimo 

' Skąpego śniegu, kolorowe figurki nar 
ciarzy brną cierpliwie pod górę w  
nadziei, że tam, na pochyłych zbo- 

' czach i w  orłoniętych przed falami 
ciepłego wiatru wąwozach uda im 
się dokonać jakiegoś efektownego 
zjazdu. W  każdym razie, jęśii nie w  
tegorocznym,. żałośnie bezśnieżnym

sezonie, to w  przyszłości, w  sezo­
nach następnych, Sobótka musi ode 
grać rolę najbliższego stolicy Dolne­
go Śląska, narciaislro-tuiystycznego 
ośrodka.

Narciarze ciągną pod górę, ja jed­
nak na podobieństwo owego kota, co 
własnymi drogami chadza, nie przy­
łączam się do korowodu, barwnego, 
zbrojnego w narty, kijki, barwne 
swetry i pulowery, w  mocne, wspa­
niałe buty. Skręcam natomiast ku 
miastu., Narciarstwo , jak każdy 
sport, jest zajęciem odświętnym, ja 
zaś szukam dnia powszedniego. 
Dnia pracy i. drobnych trosk. Pra­
gnę zaskakiwać codzienność. Tro­
chę tak, jak ci panujący, którzy 
pragnąć poznać codzienne oblicze 
swojego kraju i potrzeby swojego 
ludu, wędrowali incognito. Niechaj 
mi wybaczone będzie to porównanie 
mało demokratyczne.

A  jednak przekonywam się wkrót 
ce, że nie jest to takie proste. Umi­
łowanie historii, lat zamierzchłych 
i pradawnych pamiątek zawsze mi 
jest zawadą w  poznawaniu dzisiej­
szego oblicza tej • lub tamtej osady, 

i tego albo innego miasta, miasfeez- 
ka, wsi. Zawiszę się zagrzebuję w

przeszłość. Zatracam rytm współ- ] 
czelności. Stają wciąż przede mną 
pomniki utopionych w  przeszłości 
lat i  nęcą tym jakimś dziwnym, je­
dynym w  swoim rodzaju czarem. 
Tak dzieje się i  tutaj, w  Sobótce, 
Ulicą, po której w  ostrych promie­
niach słońca wałęsają się kury, do­
chodzę do małego placyku, mijając 
po drodze kino, w  którym wczoraj 
był wyświetlany film  francuski „O j­
czyzna", a dzisiaj a 17-ej ma odbyć 
się - zebranie OM TUR-u. Zaś ze 
środka małego placyku, podobny do 
szarego storczyka wystrzela pod ja­
sne niebo, późno-gotycki kościół z 
przetykanego cegłami ciosu. Na ten 
widok świadomość zaczyna groma­
dzić okruchy zasłyszanych, przeczy­
tanych gdzieś w  przewodniku, zano­
towanych w  ‘ pamięci wieści. , 

Zaraz, zaraz. To było tak. Te sza­
re, przehaftowane starym wątkiem 
ceglanym mury, wzniesione są z ! 
miejscowego granitu, kiedy to przed 
lat tysiącami, podczas zawiłych ru­
chów górótwórczo-geologicznych, w  
spękany obszar Sudetów, wcisnęła 
się granitowa magma w  olbrzymich, 
piętrzących się masach.- Szare zaś, 
tajemnicze głazy, spotykane zarów­
no na świętej górze Ślężan, Sobótce, 
jak i tu w  samym mieście, świadczą 
już o pracy rąk ludzkich. Ten dziw­
ny kamień pod przyporami kościo­
ła popularnie zwący się „Grzyb­

kiem" —  to zapewne zabytek cel­
tycki.
. Na chwŁlę odrywam wzrok od go 
tyckich pinakli, ścian, przypór, od 
laskowanych wegarów i skierowuję 
go fam, gdzie w  szparach między 
drzewami, w  szparach między doma

mi z takiego samego wątku cegla- 
no-granitowego, majaczy masyw So­
bótki. Ten krystaliczny masyw jest 
jednym z najpiękniejszych przykła­
dów krajobrazowego kontrastu tej 
ziemi. Już w  czasach późnego .palęo 
lizu pozostawił tu ślad swój czło­
wiek. Później zaś od Krakowa, od 
Tyńca nadciągnęli mnisi belgijscy 
bardzo już wówczas mocno związani 
z Polską. Kanonicy regularni z Ar- 
rauaise czy też benedyktyni. Stąd 
zakonnicy przenieśli się do Wrocła­
wia i osiedlili się przy kościele N. 
Panny Marii na Piasku. Artystycz­
nie związany z nimi jest podobno 
wspaniały portal romański z Marii 
Magdaleny Wrocławskiej.

Dość już jednak historii. Przez o- 
ćzy przepływa trzeźwy, zimowy 

dzień, zanurzony w  krystalicznym 
powietrzu. W  stołówce Samopomocy 
Chłopskiej, dumając melancholijnie i 
nad cyna derkami w  grzybowym so­
sie, zauważam młodego człowieka w  
bafctle-dresśie angielskim i w  bere­
cie maczkowskim, palącego ,.Kame- 
la‘\ Pewno wrócił do kraju niedaw­
no i nie przepoczwarczył się jeszcze. 
Z oczu jego wyziera nuda, Myślę, że 
wkrótce wraz z ostatnim „Karne­
tem", których zapas przywiózł z za­
chodu, opadnie ten obłok nudy. Roz­
w ieje się niby dym z po jenieckie go 
„amerykana". Będzie ten młody czło 
wiek palił „Tryumfy*" albo „Bałtyki" 
,i będzie pracował dla Polski. Doło­
ży wszelakich starań,, aby te papie­
rosy były. lepsze i tańsze.

Teraz znów idę drogą, mając po 
lewej ręce pofałdowane, prawie bez 
śnieżne pola, po prawej zaś, za dru­
cianą siatką ogrody pełne bezlist­

nych krzewów. Pies dopada do furty, 
ki j  zanosi się chrypliwym szczęka- ’ 
niem. Kury grzebią w  śmietniku. Do 
bezlistnej . topoli przybity jest ‘ pla­
kat ZWM-owski, z którego uśmiecha 
się jasny chłopak w  czerwonym kra 

j  wacie. Śmiejące się oczy chłopca, sta 
i nowią niepokojące przeciwstawienie 
w  stosunku* do widniejącej na wzgó 
rzu, fatalnie rozharatanej bombą lot 
niczą -willi.

Na kupie gruzu i śmieci, powle­
czonej oparem wilgoci wałęsają się 
kury. Leży tam hełm niemieckL O' 
jakżeż dobrze pamiętam, jak pamię­
tamy wszyscy ten grozę budzący 
kształt... Dziś jest to kawał szmelcu, 
zżerany powoli przez rdzę. Przez 
trupią pleśń zapomnienia. Czyją 
twarz okalał ten hełm? Czy spod 
głębokiego okapu spoglądały na 
świat zimne, bezwzględne oczy ese- 
sowskiego mordercy, 'zy spopod. 
lśniącej, gładkiej kopuły wyzierała 
ha ido na świat zuch wała blondyńska 
gęba lotnika lub „Panzergrenadie- 
ra“, czy pod huraganowym ogniem 
bomb brytyjskich lub „katiusz" ra­
dzieckich jeżyły sfę pod tym heł- 
mem-rwłosy na pół oszalałego ze stra 
chu, opasłego, niemieckiego miesz­
czucha? Dziś wszystkie śmietniki 
Europy, wszystkie gruzowiska klę­
ski i poniżenia usiane są takimi heł­
mami. Spoglądając na niebo wieczór 
ne, na którym zaczynają już snuć 
śię barwy spokojnego zachodu, my­
ślę, że teraz chodzi niż tylko o to, 
żeby nigdy, przenigdy więcej ponu­
ry |p§ tego hełmu nie zaćmił błę­
kitu nieba, blasku słońca i  srebra 
gwiazd.
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Odbudowa gospodarcza Wre praca na Ziemiach Zachodnich

O ceniając-stoa gospodarczy Ziem Zachodnich w trzy lata po zakoń­
czeniu wojny trzeba przede wszystkim ustalić warunki, w  ja­

kich dokonywało się ich zespalanie z całością życia polskiego. Ina­
czej wyglądałoby zagadnienie, gdyby ograniczało się tylko do pew­
nych zmian czy relorm, a inaczej wygląda, gdy w  całej rozciągłości 
stanęło ono jako zagadnienie podstawowe: odbudowa zniszczeń, za­
ludnienie pustki ludnościowej, dostosowanie odrębnych systemów do 
ogólnego systemu gospodarczego kraju. Polska wróciła na Ziemie 

Zachodnie jako na teren mocno zniszczony, zdewastowany i wy­
ludniony,

Przez trzy lata trwał niezrówna­
ny wysiłek Rządu i całego społe­
czeństwa nad zespalaniem społecz­
nym i gospodarczym Ziem Zachód- 
nich z resztą kraju. Już \y lutym 
1946 r. pierwszy spis ludności wyka­
zał 2.725 tys. Polaków na Ziemiach 
Zachodnich.
W następnym reku, w  styczniu, licz 

ba ludności polskiej .osiągnęła cyfrę 
4.584 tysięcy osób, a 1 stycznia 1948 
r. 5.350.000*1 osób.

Cyfry te oznaczają równocześnie : 
odbudowę życia gospodarczego, spo­
łecznego i kulturalnego.

Akcja zaludnienia obejmowała nie 
tylko osadnictwo z ziem Polski Cen 
tralnej, lecz równolegle repatriację 
zza Bugu, z Niemiec, Francji, Bel­
gii, Jugosławii i innych krajów. 
Oceniając akcję osiedleńczą na tle 
zniszczeń, które dotknęły rolnictwo,, 
przemysł, rzemiosło, na całym tere-, 
nie, trzeba podkreślić, że wyzyskane 
zostały wszystkie możliwe chłonno- 
śoi terenu. Równolegle z zasiedle­
niem odbywała się repatriacja Niem 
ców za Odrę.

Jak przedstawiały się zniszczenia? 
Otóż zagród wiejskich zostało spalo­
nych wzgl. uszkodzonych 123:793 
(27%), budynków miejskich 177.824 
(54% ogółu nieruchomości na Z.Z.). 
Fakt, że zaludnienie dokonywało, się 
w niezwykle szybkim tempie, spo­
wodował w konsekwencji też bardzo 
szybką odbudowę życia gospodarcze 
go. W roku 1947 uprawiono 3.829.000 
ha ziemi, co przy braku inwentarza 
żywego ' i  ; martwego jest maksy­
malnym osiągnięciem w  zagospoda­
rowaniu wsi, tym więcej, że ponad 
40% gruntów uprawnych należało 
do wielkiej własności junkrów nie­
mieckich.

Zagospodarowanie nierolnicze o- 
siąghęłó następujące rezultaty: za­
łożono 2.388 spółdzięlhi (30.6.1947),-

948 wytwórni spółdzielczych, 2.995 
przedsiębiorstw przemysłowych pry­
watnych, 29.383 przedsiębiorstw han 
dlowych prywatnych, 26.800 warszta 
tów rzemieślniczych, 1.215 przed­
siębiorstw przemysłowych państwo­
wych 1 t.p.

Cyfry te świadczą o wielkich o- 
siągnięciach zarówno gospodarczych 
jak i społecznych, a co najważ­
niejsze, przyczyniły się do zupełne- 

zespolenia i powiązania Ziem 
Zachodnich z całością życia gospo­
darczego Polski. O przyszłości go­
spodarczej Z.Z. decydują już te sa­
me formy i cele, do których dąży 
cala gospodarka polska. Ziemie Za­
chodnie już dzisiaj zaludnione i  za 
gospodarowano umacniają fakt trwa 
łego posiadania ich przez Polskę 
wbrew próbom podważania przez 
Anglosasów zasad prawnych, jakie 
ustaliły mocarstwa zgodną wolą w  
Poczdamie.

Młodzież kształci się w  szkołach zawodowych. Rybacy naprawiają sieci

Polska ludność rodzima
na odzyskanych Ziemiach Zachodnich wczoraj i dziś

Dojście do prawdziwej liczby nie jest łatwe, jeśli się zważy jak 
Niemcy JalsMWfftU. spisy ludności. Tak np. powszechny spis lud­

ności z r. 1925 zmniejszył liczbę polaków w  Niemczech o 47.4°/b sta­
nu z r. 1910, a spis z r. lSoS zmniejszył ich liczbę o dalsze 44%.

Najbardziej skrupulatne wylicze­
nia, oparte na spisie ludności w  
Niemczech z r. 1910, pozwalają przy 

jąć, że na obszarze obecnych odzy­

skanych Ziem Zachodnich mieszkało 
w  roku 1939 z górą milion- pięćset 
tysięcy Polaków. Uwzględniona zo­
stała przy tym tylko ta ludność -poi-

Błękitna i stalowa wstęga
polffczi/ Szczecjfi z Bfroclosi/iefit

*) Dane liczbowe L. Gluek „Ku 
gospodarczej jedności4* —  Poznań 
1948, Wydawnictwo Polskiego Zwiąż 
ku Zachodniego.

93.8 miliarda zł
wyniesie w  roku bież. 
wartość produkcji 
przemysłu państw, 
na Ziemiach Odzysk.

Ustalony na rok bieżący plan dla 
przemysłu państwowego ną Zie­
miach Odzyskanych przewiduje' osią 
ginięcie produkcji o łącznej wartości
93.8 miliarda zł. Oznacza to poważ­
my wzrost produkcji w  porównaniu 
z  r. ub., analogiczny bowiem plan 
na rok 1947 przy widy wał osiągnięcie 
produkcji p„łącznej wartości 69,6 mi- 
lUrdu zł. W trzecim roku planu go­
spodarczego tj. w  r. 1949 łączna war 
tość brutto produkcji przemysłu 
państwowego na Z. O. będzie w y­
nosiła 121,7 miliarda zł.

Udział poszczególnych gałęzi prze 
mysłu państwowego w produkcji te­
gorocznej na Ziemiach Odzyska­
nych według wartości przedstaw" aó 
sl-i będzie w  planie następująco: 
przemysł węglowy — 11,7 miliarda 
zł, przemysł energetyczny. — 3,9 mi­
liarda zł, przemysł hutniczy — 7,2 
miliarda zł, przemysł metalowy —  
7,4 miliarda zł, przemysł elektrotecft 
możny — 900 milionów zł, przemysł 
chemiczny ■— 5*2 miliarda zł, prze­
mysł włókienniczy — 11,4 mild. zł,’ 
przemysł skórzany — 1,1 miliarda 
zł, przemysł papierniczy —  3 miliar 
dy zł, przemysł materiałów budow­
lanych — 4,7 miliarda zł, zakłady 
przemysłu materiałów budowlanych 
~~ 1,2 miliarda zł, przemysł drze- 
way  —  1,3 mild. zł, zakłady prze­
mysłu drzewnego —  2,7 mild, zł.

Fhzieje odzyskania Wybrzeża i  s fo r ' 
sowania Odry łączą -się najści­

ślej z historią bojową I  i  I I  Armii'. 
Wojska Polskiego. Przedwiośnie i 
wiosna roku 1945 —  to przecież, jed­
no wielkie pasano heroicznych zma­
gań naszych oddziałów, które znad 
Wisły -ruszyły poprzez- Wał Pomorski |

na-d Bałtyk. Dotarły do Kolobrze- ’! 
gu, ..wyswobodziły Gdynię i Gdańsk, 
przeszły Odrę i Nysę.

Nie - byłoby jednak - nas-ze zwycię­
stwo nad Odrą i Bałtykiem zwycię­
stwem pełnym, gdyby w  ślad za ar­
miami wojny —  nie przeszły armie 
pokoju i nie objęły tych ziem w  
"swe' posiadanie. Płynęła szybko za 
wojskami fala osadnicza. Najpóźniej 
dotarła do Szczecina, który dopiero 
w - kilka miesięcy po. • -zakończeniu 
działań wojennych został włączony 
do obszaru Rzeczypospolitej Polski.

Przekazywanie portu szczecińskie­
go trwało też czas dłuższy, tak, iż 
dopiero 5 kwietnia 1946 r. do pol­
skiego portu w  Szczecinie zawinął 
pierwszy statek, a do Świnoujścia 
przybyły pierwsze jednostki polskiej 
marynarki wojennej.

Ujmowaliśmy w  nasze ręce ujście 
Odry. Był to moment historyczny, 
rozpoczynający nową e  ę w, dzie­
jach naszego państwa. Od tej chwi­
li Odra z jej ujściem służy już pol­
skiej gospodarce.

Z miesiąca na miesiąc wzmaga się 
znaczenie ■ Szczecina i  jego regionu, 
niestety najbardziej, zniszczonego i 
zacofanego gospodarczo, wyludnione 
go i opuszczonego. Szczecin jest od­
cięty od zaplecza, b~*ak mostów, 
brak kabli telefonicznych, fatalna 
sieć kolejowa, ciężkie warunki go­
spodarcze. Przybywają tu ludzie- 
pionierzy, których nie zraża ogrom 
pracy, choć są tu jeszcze bardziej od 
cięci od Polski centralnej, niż ci we 
Wrocławiu czy Jelenie? Górze. Pa­
nuje tu atmosfera osamotnienia kul­
turalnego i gospodarczego.

Wielkie połacie Pomorza Zachod­
niego leżały odłogiem, fabryki były 
nieczynne, port powoli dźwigał się 
z ruin.

A ż nadszedł rok 1947, który moż­
na nazwać „rokiem szczecińskim". 
Podczas gdy poprzednie iw a  zjazdy 
przemysłowe. Ziem Odzyskanych od 
były się na Dolnym Śląsku —r to 
już zjazd roku 1947 odbywa się w 
Szczecinie. Minister Minc rzuca wici 
kie perspektywy rozwojowe miasta, 
portu i całego regionu. Powstają tu 
giganty przemysłowe, odbudowują 
się huty, fabryki włókiennicze, ru­
sza przemysł przetwórezo-spożyw- 
czy, wzmaga się rybołówstwo, tran­
zyt.
Szczecią staję się portem zachodniej

Słowiańszczyzny. Bo właśnie w  ro­
ku szczecińskim powstaje gigantycz­
ny projekt kanału Dunaj-Odra, któ­
ry uczyni ze Szczecina port całej 
naddunajskiej Europy. Kanał ten, 
zaopatrzony w  najnowocześniejsze 
urządzenia, których nie ma jeszcze 
w Europie — wchodzi już ~ w,_sta* 
dium realizacji. W  Szczecinie- osied­
lają się się liczne czechosłowackie' 
placówki morskie i handlowe.

Prom Szczecin — Troelleborg skra 
ca. znacznie; drogę morską >dó Szwe­
cji. Promem tym płyną"rudy szwedz 
kie, węgiel polski, towary czechosłor 
wackie, owoce węgierskie. Szczecin, 
którego port znajduje się dopie*ró 
w  odbudowie, ma na swym koncie 
w  ciągu 2 lat 1759 statków morskich. 
Wywieźliśmy tędy milion ton w ę­
gla. Szczecin, który przed -wojną 
był portem wyłącznie berlińskim,

dziś nabiera olbrzymiego znaczenia. 
Przeładunki mają niebawem osiąg­
nąć cyfrę 300% przeładunków przed 
wojennych.

W porcie szczecińskim wre praca. 
Kosztem pół'm iliarda złotych prze­
prowadza się; roboty ziemne oraz od­
budowuje się; mosty i  wiadukty pór 
towe. Przystąpiono do odbudowy ko 
lejnictwa. W najbliższym czasie sk­
rucho miony zostanie główny dowo­
zowy szlak kolejowy przez Wroc­
ław, Głogów, Rzepin, Kostrzyn —  
do Szczecina. Postępują szybko pra­
ce przy odbudowie mostów^.

Tak więc równ elegie do linii Odry 
poprowadzi szlak kolejowy Śląsk —- 
Szczecin. Wstęga Odry i wstęga 
szyn kolejowych połączą te dwa Wici 
kie ośrodki, odgrywające dominują­
cą rolę w  krajowej gospodarce.

Z. G.

Kuter francuski wpływa do portu szczecińskiego

M ilionowy toną w ęg la
przeładowano w porcie szczecińskim

SZCZECIN. (ZAP) —  W tych I eksportowego. Fakt ten nastąpił bez 
dniach w  porcie szczecińskim prze-1 pośrednio po drugiej rocznicy pra- 
ładowam milionową tonę węgla Icy  pod polską administracją!

sita, która zamieszkiwała odzyskane 
Ziemie Zachodnie w zwartych sku­
piskach, osiadła tam - od szeregu po­
koleń.

N ie brano pod uwagę polskiego e- 
Jementu emigracyjnego, jak np. ko­
lonii polskich w  Szczecinie i Wroc­
ławiu. Wiadomo' również, że na ob 
szarach na ogół już zgermanizowa- 
nych, istniały liczne wyspy języko­
we polskie, których oficjalna staty­
styka niemiecka nigdy nie wykazy­
wała. Wiemy o istnieniu takich 
wysp na zgęrmaniżowahych obsza­
rach Dolnego Śląska, Pomorza Za­
chodniego i b. Prus Wschodnich; 
jednak liczbowo Polaków tam żyją­
cych ująć niepodobna.

Ze szczególną perfidią i okru­
cieństwem prowadzili akcję germa- 
nizacyjną hitlerowcy. Obozy koncen 
trącyjne, więzienia, represje poli­
tyczne i szykany gospodarcze —  
to były narzędzia codziennego użyt­
ku w  walce narodowościowej. Język 
Pdłsłęi reżim
nacodowo- socjalistyczny, a szkoły i 
stowarzyszenia polskie zlikwidowa­
ne. Znają te rzeczy dobrze i za­
chowali w  pamięci członkowie b. 
Związku Polaków w. Niemczech, któ 
rzy ocaleli, z pogromu niemieckiego. 
Wrócili na łono ojczyzny, przetrwali 
mroki niewoli, uprawiają dziś pol­
ską ojcowiznę^ ciesząc się słońcem 
wolności.' ’

Złamało się ostrze niemieckiej po­
lityki gęrmanizaeyjnej na nieugię­
tych sercach polskich.

Na skutek ostatniej zawieruchy 
dziejowej poniosła wprawdzie pol­
ska ludność rodzima ciężkie. straty, 
została zdziesiątkowana, rozrzucona 
losami wojny-po całym świecie. Zo­
bowiązana do służby w  armii hitle­
rowskiej, ... dzieliła _■ los rozbitych 
Wojsk. Powrót odbywa się powoli 
mając do' pokonania niezliczone prze 
Szkody 1 trudności N ie można dziś 
jeszcze ustalić, ile z półtoramiliono- 
wej masy Polaków, zamieszkują­
cych w  r. 1939 obszar dzisiejszych 
odzyskanych Ziem Zachodnich — 
ocalało.

Natychmiast po oswobodzeniu 
rozpoczęły władze polskie akcję, 
mającą polskiej ludności rodzimej 
umożliwić nabycie pełnych praw 
obywateli Państwa Polskiego. W 
wyniku zarządzonej weryfikacji, 
do dnia 1 czerwca 1947 r. otrzy­
mało obywatelstwo 1 milion 057 
tysięcy osób.

Polskie wyroky artystyczne zdobyły zagranicę
W ostatnich dniach odpłynął z Gdy 

•ni do Ameryki pierwszy transport 
polskich wyrobów artystycznych, 
wartości .40 milionów zł. Ogółem Cen 
trala Przemysłu Artystycznego wy 
eksportuje w bieżącym kwartale róż 
nie artykuły za 120 milionów zł.

Eksportujemy wyroby wszystkich 
branż przemysłu artystycznego: za 
bawkd artystyczne, ceramikę, galan 
teefię metalową, skórzaną, drewnia­
ną, bursztyny oraz niektóre wyroby 
włókiennicze, jak koronki, hafty, go 
toeliny, narzuty, materiały dekora- 
icytjne,.. obicia, samodziały i t. p..

wyroby artystyczny wabu

dizają duże zainteresowanie na ryn­
kach zagranicznych.

W r. b. Centrala Przemysłu Arty 
stycznego weźmie udział w wysta­
wach zagranicznych, w Paryżu, Bruk 
oeli, Lyonie, Zagrzebiu, Sztokhol­
mie i Pradze. Eksponaty przemysłu 
artystycznego znajdą się również na 
Iwiełik/itn kiermaszu organizowanym 
w  r. to. w Ameryce.

W kraju przemysł artystyczny weź 
mile udział w wystawach: Złem Odzy 
skanych wie Wrocławiu, w  Częstk)-

I chowie, na Targach Poznańskich 
oraz ha kilku ruchomych wystawach 
gospodarczych.

SIWE WŁOSY
odzyskują naturalny kolo-r, 

stosując

ODSIWIACZ
H E N N I N A
zatwierdź, przez Min. Zdro 

wia.

Sprzedaż 
w drogeriach

i  perfumeriach.

»Lauovil« Warszawa
K1T12
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Amerykańskie tempo
Historia, którą tu pragnę ©po- 

wicdzlej, -lic jest bynajmniej 
umyślona. Jest to iiistoria pewnej 
latam i wrocławskiej.

Stała sobie spokojnie i oświe­
tlała ludziom drogę do czasu* 
gdy jakiś pijany szofer je j nie 
wywrócił. Działo się to jeszcze w 
czasach zamierzchłych, to znaczy 
w  okresie, gdyśmy przechodzili 
ze stadium pionierstwa w  sta­
dium jakiej takiej stabilizacji. Po 
wiedzmy w  połowic roku 1946.

Widocznie jednak ktoś zaintere 
sował się leżącą latarnią, ponie­
waż prswie natychmiast, w* jakie 
dwa miesiące, zjawili się robot­
nicy na miejscu wypadku, w y­
kopali dół* odsunęli złamaną la­
tarnię na bok i odeszli. Po dal­
szych trzech miesiącach zjawili 
się inni robotnicy i na wózku 
przywieźli nowy slup. Po pól ro­
ku przyszli znów inni i zabrali 
resztki starego słupa. W miesiąc 
później następni robotnicy oczy­
ścili dół, wykopany w  swoim 
czasie przez poprzednich i po­
szli.

Nie ulega wątpliwości, że znów 
za jakiś czas zjawią się robotni­
cy ponownie i przyniosą klosz do 
latarni, a następnie prawdopo­
dobnie żarówkę. Od tego momen 
tu dopiero należy oczekiwać, że 

latarnia zabłyśnie światłem.
N ie można powiedzieć, że w  da 

nym wypadku nie zastosowano 
amerykańskiego tempa i nie ule­
ga żadnej wątpliwości, że czyn­
niki kompetentne o tej latarni pa 
mięta ją  i widocznie robią co mo­
gą.

Aczkolwiek historia ta może 
odnosić się dó prawne każdej la­
tarni w  naszym mieście, me 
mniej celem zaspokojenia cieka­
wości Czytelników podaję, żc cho 
dzi tu o latarnię na wprost w y­
lotu ulicy Maksymiliana Gierym­
skiego.

T U W IC Z

Ossolineum wkracza na im a  U M i nzw olu
Ossolineum wkracza w najbliż­

szych dniach na nowe drogi roz­
woju. Jakkolwiek instytucja ta 
mieści się we Wrocławiu prawie 
już drugi rok i posiada własny 
gmach, jednak dotychczas z nie­
go nie korzystała.

Gmach przy ul. Szewskiej (daw 
ne gimnazjum niemieckie) był w 
dużym stopniu zniszczony i w y­
magał ogromnych wkładów pie­
niężnych. Z konieczności więc 
Ossolineum musiało się gnieździć 
w  kilku pokojach, zaś większa 
część zbiorów; pozostawała w ma­
gazynach i nie mogła być skata­
logowana.

Po uzyskaniu odpowiednich kre 
dytów rządowych w  wysokości 
17 mil. zł., Wrocławska Dyrekcją 
Odbudowy natychmiast przystą­
piła do odbudowy budynku.

Przede wszystkim przystąpiono 
do naprawy dachu, który wskutek 
\yybuchu kilku bomb zarówno w 
samym gmachif jak i . w  najbliż­
szym jego otoczeniu, był zupełnie 
zniszczony. Następnie podjęto od­
budowę skrzydła południowego. 
Zostały wstawione nowe ściany, 
podłogi, odbudowano schody itp. 
Roboty już zakończono i w  tych 
dniach do skrzydła tego przenie­
sione zostaną • działy: rękopisów
i starodruków oraz uruchomiona 
tu będzie czytelnia. Dotychczas 
czytelnia mieściła się w  małym 
pokoiku, w  którym jest miejsce 
na 30 osób, podczas gdy korzysta 
z niej dziennie ponad 60 osób.

Równocześnie szybko posuwają 
się prace remontowe we wschód-

N o t a t n i k ,  w r o c ł a w s k i

...Sfory ł'* zwlokę doliczać ' będzie 
OU-L, ponieweż obeciwe mi ją termin 
tep-łat nąleżnosoi ża mębię. W ten 
£ę>osótS dflą opieszałych r płatników

' ||i§j
...Ci*:łmyny wykład wygłosił pdróf. 

M-odieisJi-i na zebraniu Kola Z-waąaku 
BibMtrt-ekąTŁy i Archiwistów Pol­
skich p. t. „Ossolineum i Czeskie Mu 
2-eum Neęod-owe". Okazuje się, że 
cbi;e placówki załcżone zostały pra­
wie w  jednym czasie (Ossolineum 
w rcfeu 3S17. M-uzeum 3SIS) i ufcrzy 
mywały ze sobą ścisłe sAysunki. _

...Powstanie w G i ld ie  wa>rszo,w- 
skóm — uceczcne zostanie na Dol­
nym Śląsku w  sposób uroczysty. W  
dniu 2o b. m. we Wrocławiu od.be- 
dene się akademia, zorganizowana 
przez Związek - Uczestników Wąlkd 
Zbrojnej. Fodobne uroczystości odbę 
dą s ię .w e szysjtkich osiedlach Dolne 
gjo Śląska, zakładach .pracy, szko­
łach i na wyższych uczelniach.

...Na jednym y, csleiJiIldi posiedzeń 
liziby Przem ysłow o— Handlowej we 
Wrocławiu cmówiłono zagadnienia' 
handlu wewnętrznego oraz importu 
i eksportu. Opracowany ma być ka 
talog w»yiwćrców przemysłu prywat 
nego. sipęs kupców oraz. warunki 
dostaw.

...Kupcy wrir,©ł*i\vsąy obradują 
dteiiś o gódz. 9 w soli Tealau Popu­
larnego nad swoimi sprawami. Po­
nadto wybiorą nowr zarząd Zrzeszę 
nie Kupców.

...Stronnictwie Pracy przeniosło 
ewój lokal z ulicy Szewskiej, na uli 
cę Ke. Witolda do. W  nowym loka 
lu mieści' się Zarząd Wojewódzki 
©raz Zarząd Gnedcakd tego stron­
nic twa.

...12 r̂wiotni/t odbęd. V« sńę •zebra­
nie Wojewódzkiego, zaś 14 kwietnia 

-.Miejskiego Komiiteiu o-bchodu świę­
ta 1 Maje. Gira zebrania odbędą się 
w  OKZZ

...2vi|i'.ociyk liści, grupujący się w sek 
cjd motocyklowej Zw\ Zaw. Transpor 
1 o-wc-ów. odbędą swe zebranie w  
dniu 33 kwietr.ća.

...Wacława Tr/n.pafę wykjiśtil z 
listy swoich członków Zw. Za\v. Rob. 
i Fi £ cewników Frzem. Gasbf. -  Ho 
■helowego, unieważniając, równocześ­
nie jego legitymację członkowską.

...Zespół taneczny Z w. Za w. Rob. i 
Pracowników Przemyślu Konfekcyj­
nego wyetąpi z programem, o-pa-rtym 
na motywach. ludowych p. t. .,Zalo­
ty wiejskie". Występ odbędzie się

dziś o gicdz. 35 w sali Teatru Popu 
lam ego .

...Jak „Pan Tom buduje dom" do- 
wńcdtzą sćę clzieci dziś o gsodz. 16 ną 
prerrćerize fw Teatrze Lalki i Akto­
ra.

...Dalaciy spis iW or u cl^mośoi e .-r-
przezna cz en y oh na sprzedaż, ukazał 
się już w Wojewódzkim Dzienniku 
Urzędowym nr. <3. Spis obejmuje 443 
obiekty ra Karłowicach i Sępolnie.

Ut\\v#łzendje na. terenie MRN — jed 
nego, zje dno c-z.cn ego klubu radnych 
PPR i PPS uchwalono na wspól­
nym (zebraniu Miejskich Komitetów 
obu partii we Wrocławiu.

...Ponad 2 miii. zł. zebrał Wrocław 
na edbudewę Warszawy w miesiącu 
marcu b. r. 60 proc. -tej sumy prże- 
zmeczicne jest na odbudowę Wrocłą 
wia.

nim skrzydle gmachu, w  którym 
znajdzie pomieszczenie lektorium 
i magazyn książek.

W  skrzydle północnym mieścić 
się będą sala wystawowa i część 
muzealna. Po dokonaniu remon­
tu w  obu tych skrzydłach, zosta­
nie przebudowane oraz odpowie­
dnio przystosowane do potrzeb 
zakładu, ostatnie skrzydło, stosun 
lcowo najtaniej zniszczone.

Nadmienić należy, że nowy 
gmach Ossolineum we Wrocławiu 
jest o wiele większy od gmachu, 
jakim placówka ta rozporządzała 
we Lwowie. Kubatura jego w y­
nosi 46 tys. metrów sześć.

Pó dokonaniu wszystkich re­
montów, Ossolineum w  nowym 
gmachu będzie jedną z najwięk­

szych placówek naukowych w ca­
łej Polsce.

Na marginesie należało by zwró­
cić uwagę na plac przed Ossoli­
neum przy ulicy Szewskiej, któ­
ry powinien być oczyszczony z 
gruzów i rumowisk, przez co u- 
ąyskało by się piękniejszą per­

spektywę na sam budynek, na 
Uniwersytet i na kościół sw. Ma­
cieja, a równocześnie podkreśliło 
by się znaczenie tej placówki kul­
turalnej, która od 1817 wycho­
wuje i kształci kadry polskich 
naukowców.

Instytut wydawniczy Ossoli­
neum ma otrzymać również 
gmach przy placu Solnym nr. 11. 
Mieścić się tam będą biura wy­
dawnictwa, drukarnia i ekspedy­
cja. > T.T.

»Ziemie Zachodnie odebraliśmy 
i nikomu ich nie oddamy«

(Jur). Około trzy tys. młodzieży 
szkół średnich i zawodowych zebra­
ło się na Rynku, by uroczyście roz­
począć trzeci z kolei Tydzień Ziem 
Odzyskanych. W uroczystości wzięły 
także udział organizacje młodzieżo­
we, oraz kompania honorowa Szko­
ły Saperów.

Z Rynku pochód udał się na Plac

Tyd zień-
Ziem Zachodnich
rozpoczął się

W  dn»u dzisiejszym rozpoczy­
nają się w całym kraju uroczy­
stości „Tygodnia Ziem Zachod- 
nich“ .

Inauguracja tych uroczystości 
w  skali ogólnopolskiej odbędzie 
się w  Wałbrzychu, przy udziale 
najwyższych czynników państ­
wowych.

We Wrocławiu w dniu dzisiej­
szym odbędzie się o godz. 13-tej 
uroczysta 'kademia w  sali gim­
nazjum im. Poniatowskiego przy 
ul. Poniatowskiego.

W  dniu 38-go bm. o godz. 10-ej 
na placu Solnym odbędzie się 

manifestacja wszystkich organiza 
c-ji politycznych i społecznych, 
zaś o godz. 32-tej koncert muzy­
ki polskiej w sali Polskiego Ra­
dia na Krzykach.

Kościuszki, gdzie Zarząd Obwodowy 
PZZ złożył wieniec na Grobie N ie­
znanego. Żołnierza. Do zebranych 
przemówił Prezes Zarządu Obwodo­
wego Dyr. Jankowski.^

„Wszystkie siły narodu- —- powie­
dział między innymi mówca ^ s k u ­
piły się w  zagospodarowaniu Ziem 
Odzyskanych, na które wróciliśmy 
by wziąć znowu w  posiadanie pia­
stowską ojcowiznę".

Uroczystościom przewodniczył gen. 
Lubański i wiceprezydent miasta 
Dymek.

W rozmowie z dziennikarzami gen. 
powiedział: 4̂ - „Ziemie Zachodnie 
odebraliśmy, kosztem przelanej krwi 
i nikomu ich nie oddamy**.

Prezydent dodał: —  „Dumny je ­
stem, żc realizują się nasze marze­
nia i plany z. tych- czasów, gdy żoł­
nierz polski wraz z żołnierzem ra­
dzieckim walczyli nad Odrą i N y­
są".

Po uroczystości delegacja P.Z.Z. z 
gen. i  prezydentem na czele udała 
się na cmentarz ZM Krzyki, by zło­
żyć tam* wieniec na grobach żołnie­
rzy radzieckich.

KOMUNIKATY
i PR O G R AM Y

Teatry
OPERA DOLNOŚLĄSKA — ndccfete 

■la, 31 ,b. Jm., godz. 11.30 — poranek) 
— „Ha-lka" — zniżlkd ważnie,

Giodz. 39-ta — „Wesele Fig-aT©" — 
(•ważnie są bilety z dn. 3 b. m„ z oll 
wołene-gio ,w tym dniu przłed&tawiemila 
„Wlesele Figara" — należy je wy­
mieniać przy kasie).

TEATR POPULARNY — niedziela, 
11 b. m.. godz. 39-ta — „święty płe 
mień".

TEATR LALKI I AKTORA — daW) 
o godiz. 36-fej premiera WlidciWiSka 
dla dizicci p. t. „Pen Tom budiuje 
dcm" wg. S. Tbemereona.

FOTOPLASTIKON od god?. 9 —
20.. codziennie — „Wy-siewa 3941 r.
w Moskwie".

Kina
„ŚLĄSK" ul. Świerczewskiego 97 

amer. ..Pani Miniver".
.SCALA" — ul. Mikołaja 27 ~  ang. 

„Niepotrzebni mogą odejść".
„WARSZAWA" ul. Fredry 30, radź. 

„Nauczycielka wie-jś-ka".
„ODRA" — ul. Kołłątaja nr, 32. — 

angielski .,Pościg" 0 .
„POLONIA",, — ul. Żeromskiego 53 

(amer.) — MCa«rie ^kłamie"..
„TĘCZA" — ul. Kościuszki 371 — 

(radź.) — „Wiosna",
„FAMA* — Psie Pole — (sziwajc.) — 

„Maria Lu i za *.

WYSTAWA NIEZALEŻNYCH — ul 
Ofiar Oświęcimskich. '

Nocne dyżurjf aptek
„Pod Gwźaadą" — Stalina 87 
„Pod MMuóajem" — Mikołaja 46 
„Pod Łabędziem" — Fułaskńiego 36 
„Nowa. Apteka" — Piastowska 96

Za sprzedaż
ohcei waluty

Ob. Aguii aseika Klej ewską przyj echa 
la ze wei Diinkowo, poiw. Mi l ice. do 
Wrocławia z 'zamiarem.' praeijyr.owadze 
•ni a watóticiweij . trenssikcgi. Mianowi­
cie usiilowaila sprzedać niieznanemiu 
osoibh-ikowi 30 dola-rów - amerykańsjkioh 
■i 60 marek niemieckiej, żądając za 
•bo 27 tyeięćy zł-

Nielęgadny hend el •) walutą rosiał u- 
da-remndóiny-pirzee Tuińkójionarialśe© M. 
O., który zatrzymał Kleoewską. Tłu­
maczyła się ona, że dolar y • ótrzybia­
ła Od wuijika z Ameryki. Legendarny 
czy ni ©legendarny . wujek stał eię 
przyczyną kłopotu siostrzenicy,. która 
ffonadlto. nie tume niepirawdedawić po 
s-iadenća 60 rrecek niemieckojch, ,

Rozprawa odibędzie się przed Sądem 
Okręgowym, dno© 16 kwietnia b. y.

Zarza.d Miejski kontroluje
p rz i| t lz la l(|  m i e s z k a n i o w e

\ Oełęm zioa-ienticwania sdę w. możli 
| wcściach mdeseikandowych miasta^ 
I Wyd€tał Miesekanaowy przy Zarzą- 
d®ie Mdejeikijm rozpoczął kontrolę

K ie d y  b ę d z ie  o tw a rły  O g r ó d  Z o o lo g ic z n y

SŁOWO POLSKIE Nr 39 Str. 6

Istnieje powszechne przekonanie, 
że Ogród Zoologiczny będzie otwar­
ty w  okresie Wystawy. Czyni się w 
tym kierunku duże starania- i mia­
sto otrzymało odpowiednie przyrze­
czenia.

Jak wiadomo, część tutejszego i 
zwierzostanu została przekazana -na

przechowanie dó innych miast 
(Łódź, Kraków), część wzięli na wy. 
żywienie mieszkańcy miasta, a część
została wyszabrowana.

Obecnie, gdy sprawa otwarcia o- 
grodu zaczyna się aktualizować za­
rząd Ogrodu Zoologicznego we Wro 
cławiu zwraca się do wszystkich o-

Muzyka u:e Wrpclamiu

Biada konkurencji
Recital fortepianowy Teofili Markiewicz —  IV  koncert profesorski 

Szkoły Muzycznej im. Chopina (Dolnośląskiego T-w-a Muzycznego).

sób, posiadających dzikie zwierzęta 
oraz ptaki krajowe i obce, z prośbą* 
o zaofiarowanie ich jako daru, w zgl 
depozytu dla nowopowstającego 
Ogrodu Zoologicznego.

Równocześnie wszyscy- ci, którzy 
mają na przechowaniu poszczególne 
okazy, pochodzące z tut. Ogrodu Zoo 
logicznego, muszą je jak najszybciej 
zwrócić Ogródowi. Należy zazna­
czyć. że adresy ich są w  posiadaniu 
zarządu Ogrodu. (—)-

pirzydizdełów miiescikeńiowyeih, 
dolkicnyWaG będą specjalni inspefetioi 
rzy.

Ftrzypcnr.inamy/ że w swoim. ceasie 
Mdeóeika Rada Narodów© uichwailiło 
następujące normy mćeseikaniofwe^

Pracujący samictny — 1 pokój, pra­
cujący żonaty — 2 pioikoje micsokal 
ne, na każde' dwoje defleci 1  po^ 
kój, dO© dwóch niepracujących osób, 
będących na ulirzymelniiu po*acujące 
go —. 3 pokój. Mele pokoiki dió . 8 
m kwadr., ubikacje bez okien, ko- 
mćiitoi, p-ieedpoib»ob‘o, kuchnie, stry­
chy, łazieńlkdl piwnice oraz. garaże 
nie są uważane za pokfoję mieeakali 
ne.

Lekarze, adwokaci, dentyści a in­
ni, wykonywująćy zawód w’ miejseUj 
zamdetEEikainBa, mają prawo do dwóch* 
dlodaitfkbwych pokoi, (Jur.),

J p a c e i e m  p o  W .> u t< J b o m u

Młodzieży do lat 16 wstęp wzbronionyKiedy przeczytałem afisz; zapowia 
dający występ Teofili Markiewicz, 
recenzenckie moje serce podskoczy­
ło z radości: „Nareszcie. wybiła go­
dzina zemsty nad konkurencją recen 
zencką!" v

Lecz nadzieją zemsty szybko się 
rozwiała —■ wraz z  pierwszymi akor 
darni zagranymi przez młodą, utalen 
towaną pianistkę.

Pełr.e, dźwięczne uderzenie, perli­
sta technika, bardzo muzykalna fra­
za i logicznie rozwiązana koncep­
cja charakteryzują grę Teofili Mar­
kiewicz. Piękny, szlachetnie dobra­
ny program, składający się z utwo­
rów Bacha, Beethovena, Chopina, 
Szymanowskiego, Szostakowicza i 
Rachmaninowa świadczy o dobrym 
smaku artystycznym pianistki.

Organowe preludium, -fugę Bacha 
i Sonatę As-dur należącą do ostat­

nich romanty żujących utworów 
Beethovena, wykonała Markiewicz 
w pięknym stylu — najlepiej jed­
nak,, jak się wydaję, czuje się wśród 
nowoczesnej muzyki, gdzie duży tern 
perameńt odtwórczy splata się z 
przemyślaną koncepcją.

Szkoła Muzyczna im. Chopina zor 
ganizowała omawiany koncert-wraz 
z OKZZ. Świetna symbioza! Gwaran 
tli je dobry poziom i widownie prze­
pełnioną chętnymi odbiorcami.

Koncert objaśniała bardzo intere­
sująco mgr Maria Jędrzejewska —  
wskutek czego nawet trudne dla nie 
przygotowanych “słuchaczy utwory 
znalazły odpowiedni oddźwięk i za­
interesowanie widowni, która dziękó 
wała pianistce długotrwałymi- okla­
skami i niezliczoną ilością kwiatów.

Może też Filharmonia Wrocławska 
i CBK spróbują podobnie ścisłej i 
owocnej współpracy z OKZZ?

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

Na wielu afiszach filmowych czy- 
tamy napis „Młodzieży do lat 16 
wstęp wzbroniony". Sądzę, Jże ten 
napis powinno się umieścić przede 
wszystkim na frontonie kina „Polo 
nia". I  tc bez względu na to, czy 
grany jest film odpowiedni, czy nie 
odpowiedni dla młodzieży.

Wejście do kina z poczekalnią ob 
drapaną i brudną, przepełnioną łudź 
ml. czekającymi po kilka godzin na 
łaskawe wrydanie biletu, jest dla 
młodzieży szkodliwe. Niech nie w i­
dzą tych straszliwych brudów życia. 
Młodzież powinna uczęszczać tylko 
do kin czystych, aby wrażenia este­
tyczne, które wynos! się z przedsta-. 
wienia, nie kontrastowały z brutal­
nością jakiejś makabrycznej pocze­
kalni. Czy nie można by pomyśleć © 
odnowieniu przed wystawą kilku 
kin wrocławskich?

Młodzież gorszy się nie obrazem

kinowym, lecz widokiem złorzeczą­
cych w  poczekalniach osób. Zdoby­
cie biletu na przedstawienie kinowe 
jest makabrycznym przejściem, feto 
re można tylko porównać z zakupie 
niem rąbanki na ulicy Kuźniczej.

Przy-ul. Lotniczej (drugi od sta­
cji końcowej przystanek tramwaju 
Nr. 3) widnieje laki napis: 

Ostrzeżenie
Niscenie urządzeń cmentarnych, 

łamanie zielni i kwiatóf surowo 
wzbroniono potkarą sądową

Zarząd pa. Meis.
Wywieszanie takich napisów po­

winno być uzbrojone pod karą. są­
dową. Zgadzamy się z merytorycz­
ną treścią wywieszki, protestujemy 
przeciwko ortografii, która jest co 
najmniej antedaiewaną. Prosimy o 
zmianę.

GROT.



TABELA WYGRANYCH 52 LOTERII
2 gi dzień cifsgn enia 5*ej klasy

. Wygrana 500.000 i !  podła na Nr
53883 ~vf Srodaie.

Wygrane po 300.000 i l  padł^ na 
Nr Nr ,44471 57122 w . Warsiąwie,
63253 .w Łodri. , .. . . . . . .

Wygrane po 200.000 ał padły ńa Nr 
p ,  11842 67165 w  Warszawie. -

Wygrane po 100.000 zł padły rią 
r)r'Nr'v467 8419 24394 28407'51974' 
55354 56470.

Wygrane po 50.000 zł padły na.Nr 
Ńr 7866 14413 15741 26248 32840.54031 
54757 61350 77992,.

Wygrane po 20.000 zł padły na Nr 
Nr 890*1191 1250 5369 7281 9801 10104 
10356'13325 13625 16412*17105 20384 
24222 24302 24630 26714 30424 30034 
37818 39137 40189 40227 40970 42138 
42608 44224 47640 49803 50465 52802 
52945 54071 54885 55859 .57389)57455 
57502 63290 63900 67570 74254 74394 
76887.

Wygrane po 10.000 zl padły na Nr 
Nr 116 430 460 704 760 1413 1774 2Ó10 
3119 3481 3707 3771 4085 4550 4590 
4756 4794 5268 5330 5463 5587 56Ś5 
6036 6236 6417 6484 6915 7084 7159 
8766 9181' 9207 10292 10910 11079 
11723 11836 11899 13436 14136 16142! 
17839 18105 18483 18807 18849 19461] 
19462 20409 21174 21267 21504 21683 
21695 22368 22409 22895 24343 24635 
24684 26049 26573 26829 27394 27417 
27495 28462 28490 28542 28816 29361 
29391 30061 31335 31544 31723 32554 
33814 34827 34911 35310 35681 36884 
37248 37324 37358 38451 39455 40731 
40751 41305 41480 42162 42757 43624 
44040 -44278 44894 44902 45626 46207 
46632 46692 48692 48791 48826 48921 
48893.;, 49922 5O0S6 50867 51331 51399 
51435.5,1848 .51894 52971 .53745 54118 
54482 54852 55854 56577 56692 56868 
57811 58022 58234 58268 58617 58988 
60589 60828 60858 61887 61689 62650 
63671 63940 63982 64076 64332 64387

,04690 64751 65718 65780 66260'66521 
67386; 63400 6B725 69082.70828 70933 
70955 71743 720l8 72094 72235 72437 
172905 72912 73186 73232 74185 74466 
75465 75471 75702 76953 77163 77527 
177661 77764 78103 78184 .78634 78717 
78793.78911 79654 70660. ;: 1

Wygrane po ,5.000 zl padły na N r 
Nr 131 1059 1188 1606 2538 3232 3484 
3776 3844 4156 166 4728 4818 5235 
5090 7286 8479 10523 "10608 10840 
11409 14055 836 15037 16015 613 17970 
20031 490 23186 984 24225 799 821 965 
25145 350‘ 685 951 26634 27021 853 
28084 391 436 642 862 29891' 32113 
33604 34363 940 35425 592 784 36291 
37:036 136 596- 823 39034 062 160 846 
893 4020.0 357 954J986 41200 44522 990 
45302 717 47418 48446 892 49375 50032 
408 596 760 51094, 435 681 971 52489 
598 53864,9Q4 989 54551 672 56176 
58558 654 9f3 59062 60320 61478 62795 
63067 64481 65380 575 962 66ÓQ0 907 
67408 69004 251 018 935 70512 71748 
72203 73071 74159 418 629 75733 76089 
419 473 78223 79744.

Dalszy ciąg wygranych po. 4.000 zl 
z 1 dnia ciągnienia:
13156 159 181 274 285 293 357 

370 507.529 614 641 652 759 14009 087 
103 139 191 252 296 319 320 384 427 
437 499 533 552 586 589 631 642 646 
661 665 15130 157 231 251 252 255 300 
315 403 413 514 530 610 753 982 16026 
028 031 044 122 158 170 235" 240 242 
255 266 416 475 506 527 588 774 793 
871 886 898 921 926 944 17069 095 270 
294 379 427 439 556 595 641 712 714 
722 735 742 756 932 18022 024 096 151 
170 173 202 377 493 539 540 576 597 
623 684 716 814 837 847 859 918 925 
964 958 989 998 19010' 122 152 156 
160 163 249 378 445 460 471 486 488 
555 589 616 657 670 674 721 725 831 
843 905 921 945-948.

20017 147 -194 195’ 225 248 256 272 
293 327 351 408 439 455 488 508 645 
656 682 691 763 783 988 21089 128

Dalszy ciąg wygranych po 4000 zł. podany będzie jałro.

R A D I O

PONIEDZIAŁEK, 12 kwietn-ią 1948 r.

6.00 Sygnał czasu „Kiedy ranne4*. 
6.05 ' Girom. 6.15 Wtad-omdści. 6.20 

„Zegarrynka muz.". 6.50 Pro-gram 
dnia. 7.00 Sygnał czasu i dzień mik. 
7.20 Lekcja ‘ jęz. rós. 7.35 Muz. po" 

8.20 ^-Informacje. ©gólno-pol- 
gfcie». S.25 „ Skrzynka PCK. S.35 „Za­
klęty drw,6r“ 9 ode, pow. Walerego 
Ło-zrióskiego, - 8.50 Muz. . z płyt. ,9.00 
Gazetka '‘reddowa dla szkól. 9.15 • Lek. 
progu*** dnie.11.57 Sygnał czasu i 

12.04 ‘'‘-IDztt&finiiłk.* 1 12.25* Jugo- 
rflwiańśkie "pieśni lud. "12.50 Muz; 
lud. 13.00 „Na wojską nutą4* zesp. 
Ted. Wesołowskiego. • 13.20 Muz.
14.00 M*uz. popularne. 14.30 „Piosen 
Ini diia dziieci; 14.57 Inf. Rad. Przew.
15.00 Informacje Polska Południowej. 
15.15 'Aktualia. 15.25 Aud. literacka. 
15.30r Aud. muz. 1600 Dziennik; 16.20'
yZagadtoi m u z . 16.40 Słuchowisko 

dile. młodzieży _,.Nięzrwy ci ęż oma jede 
nestka*1. 17.00 Koncert muz. kame­
ralnej. 1,7-30 Przegląd tygodinia. 
17.45 \RUL „Jak jest zbudowany ą- 
tom:.4.. 18.00 Konc. rozrywkowy. 18 45 
„Zaklęty dwór1' W: Lo<ziińsk>iego. 19.00 
Aud*. Slowdo - miuz. 19.45' Muz. lek 
fca. 2000: E>2)ienn(ik. 20.50' „Odczyt dr. 
Zdzisława Grottą “ . —* „Um-owa Jaro 
sła^ecfca^T 21.00 Aud.. Pul. To w. 
Muzwv2  ̂.3£> .Ęeliębon.' Janikiy/. .Pręger = 
równy. 21.50 Muz. tan. 22.36 Muz. 
popularna. 22.46 Program lokalny. 
23.00;..Wiadomości. 23.15 Program na 
Jutro. .-28.30 Hymn i korni-eo- audycji.

K in o -a p a ra ty
do zd.ąć Minowych 
na taśmę 35 mm
Fisiu; Debrie, Belek.

1 Bchlóclhiti! ’ B elf ■ H oteli, — 
Ateloąy,o: Askomi®'. . . 1 L

de zdiąć filmowych
na tasme 16 mm

> Firm: — Zeiss _ Moyikon - 16. 
ja*l i inne.
Pailiard - Bolex, Kodak Spec 
oraz statywy, obiektywy i 
Wszelki sprźęt filmowy, poza 
tym: mikroskopowy,
mikrJo - fotograficzny ora,z 
povjettj’óc®e obiektywy apoch- 
tfronartycome, foto - okulary 
lub Homale.
Zakupi Instytut Filmowy, 
Łódź, ul. Kilińskiego nr. 21t) 
Pośrednictwa nie wyklucza 
sdą. Oferty składać do '“dnia 
30 kwietnia I94d r. K 1̂ 17

Centralny Zarząd

Wyłwórni Materiałów Budowlanych
Wrocław, ul. Sudecka Nr 82

zatrudni BU CHALTERA
na stanowisku kierowniczym z prak­

tyką przemysłową i handlową
warunki dobre K. 1805

KOMUNIKAT
0 ubezpieczeniu chorobowym pracowników za­
trudnionych w  gospodarstwach rolnych i leśnych

obszarze poniżej 30 hektarów
W związku z wejściem w życie Rozjp. Min. Pracy i  Opdekfi Społecz­

nej ż. dn. 27.11. 1946 r. (Dx. U. R. P. Ńt .* 8 z  1948 r.) o ubezpieczeniu 
®a wypadek chwóby '4 macierzy ńst w a pracowników najemnych, zatrudnia 
nyett w gospodarstwach rolnych d leśnych o obszarze poniżej 30 ha, pa-a 
cowmicy roflmd, ora* członkowie ichroć&zfai, w razie choroby, mają pra­
we do pomocy leczniiczeg w Dbezpieczalni Społecznej.

Zawi adaimdaj ąc o tym, Ube apiecz e In i a Społeczna w Legnicy wzywa 
iw&systfci.oh właścicieli li .dzierżawców wyżej wy mieniony d i - gospodarstw, 
którzy dotychczas tego obowiązku/ n ie dopełnili, do zgłoszenia do uibeiz- / 
pieczenia wszystkich zatrudnionych u nich pracowników najemnych (słu 

pasterze. paroibcy itd.) w terminie nieprzekraczalnym do dnia 30 
fcwłetnia br.
1 Jednocześnie Ubezpieczailnda Społeczna wyjaśnia, że w myśl § 3 po- 
HWJłanego rozporządzenia n-ie podlegają obowiązkowi zgłoszenia sną do 
ttbezpdeozenia:

1) osoby zatrudnione krótikotrwa le, dorywczo nie dłużej niż 25 dni,
2) krewni o racę teściowie, ziącio wie i synowłie właścicieli i dzierżaw-

gospodarstw jeżeli żyją z  nimi we wspólnym gospodarstwie domo­
wym.” ' '

-L Pótrzebne do zgłoszenia formularze nabyć można w Ubezpieczalni 
[wpołeczniej w Legmicy i w punktach kontrolnych Ubezpieczalnd i tam pa 
Wypełnienau i podpisaniu składać liutb przesłać pocztą.

^  stosunku do tych. właścicieli i  dzierżawców, którzy nie spełnią O- 
'zgłoszenia do ubezpieczenia zatrudnionych-proe« siebie praco w  

bądą stosowane ustawowe kary.
UBBZiP. SPOŁEOZiNA "W UDGMWCYj ,

W y tw ó rn ia  U n  R lS I f t l f  
T r y k o t a ż y  I f l i f U l l
CZĘSTOCHOWA, ul. Górna 17, tel. 10-55 

POLECA
hurtowniom koncesjonowanym i kupcom 

w s z e l k i e  W y r o b y  d z i e w i a r s k i e
Wy®yłik« WJao-rów. z&Ĵ czenióm' p-cczbowym.

_______CENY FABRYCZNE k o

w w B ir a w o s H

K R E M

LEDA
PRZECIWKO PIEGOM

BACZNOSC

m o d y  s i  le i 
i kapelusznicyj

C EN T R A LA  TEKSTYLNA
Hurtownia we Wrocławiu
sprzedaje hurtowo
w dowolnych ilościach

1) kapeliny i stożki damskie
2) kapelusze i stożki męskie

do p<uitofii 
87> ę W y i T i W ? ’ 1.

WABSZAWA ”jCflÓJECRAj5fc/58)

K  1562

N A U K A

KURSY łorojp, szycia i. modelowania 
ubrań damski oh,. dzicc-i ących,. bieliz­
ny, nauka fachbwa. Wręcław, ul.

T o r T T e

POKOJU iMTbeblowanego w śródmie­
ściu pnzy rodziin ie-. poszukuj e praw- 
nrrk ~  cena ebojątnak. Zgłoszeń i©: fe- 
ba Aptek areka , Szewska 19. .30^

POSZUKUJĘ, natychmiast trzy — piąć, 
pokoi* do .Igo czerwca, pożądana ze 
stołami. Oferty: „ZAR“ , , pl. Solny l i  
su'b „Kreślą)rnia“. - 3009

ZAMIENIĘ 3 pokojowe .mieszkanie w 
śródmieściu na takowe w Pilczyoaeh. 
Zgłoszenie d0‘ „Słowa Polski ego “ pod 
„Pikzyce 124*.: • 3064

POSZUKIW ANIA RODZIN

GRECZYŁO Tadeusz poszukuje ojca . 
Józefą, Greęęyłą oiraz Klimka. ;.Stefa, 
na, obydwaj z© Lwowa. Wiadomość, 
kierować: Wrocław, ul. Prądzyńskie- 
gó 5 m. 8; • 3029

R O Z N E

FOTOGRAFIE nagrobkowe, porcela­
nowej wykonuje ' „Fotoceramlka**, — 
Warszawa, Sikorski ego133'. Informacje- 
listowne. K 1127

ZAMIENIĘ ciemne dębowe biurko mą 
sfcie za damskie łub sekretarzyk' ul ; 
Abramo-wskłego - 66.-' >3001

CENNIK OGŁOSZEŃ ■ 
Ogłoszenia w tekście przy. szercko- 
za 1 mm, od 71 ■— 120 nom — 70.— 
zł za 1 mm, od 121 — 200, nim 85.-~ 
zł za l  mm, od 201 — 3rQf) mm r- 
105.— zł za 1 mrp.., ponad. 3Q0 mm
— 135.— zł za 1 mm. Ogłoszenia
za ‘ ekstern: do 70 mm 35.— zł za 
1 nim od 70 120 mm 45.— zł
za 1 mm od 121 — 200 mm — po 
55.— zł za 1 mm, od 201 — 300 mm

po 70.— zł za 1 mm, ponad 300 
mm — po 90.— zł za 1 mm. Nekro­
logi: do 70 mm — po 30.— zł za 1 
mm, od 71 — 120 mm po 40.— zł 
za 1 mm od 121 — 200 mm — po 
85.- zł za 1 mm od 201 -  300 
mm po 110.— zł ze 1 mm ponad 
300 mm — po 130.— zł za 1 mm. 
Ogłoszenia drobne: po 26.— zł za 1 
słowo, dla, poszukujących pracy po 
15.— zł za 1 słowo. — Zastrzeżeni 
miejsca w tekście — do 50 mm 
przy ogłoszeniach jednoszpaltowych 
50% drożej — większe i dwu szpal­
towe — 100% drożej. Za aledz.elą 
l święta dopłata 30%. Ogłoszenie 
drobną — minimum 10 słów — 
marisnum — 40 słów. Kont© PKO
— Nr. V III — 135.

SŁOWO POLSKIE N r 99 Sir. 7

K  1015

Sprzedaż Mowa GALAN i ERYJN0-G0SP0DARCZYCH

I. AJMINSKl -  Wrocław, Plac Solny 19
p ó l e  c  a -.:.' ' : Ki m

w dużym wyborze .galanterie i artykuły’ gospodarcza' jak: wezeltoie ; 
go rodzaju guziki 1 grzebienie, jedwab, nioi, lusioilka, pędzelki do j 
golenia, lokówki, falówfct, BUWM* szczoteczki do zębów i do rąk, j 
organki, noże, widelce, łyżki*Jak również żyletki „4 A s y „B a łty k ”  Ud.

MASZYNY BlUftOWE,
części, motorki
K U P N ( ? - S  P R Z E D  A Z
JAN JAWORSKI, Warszawa, Chmiel­
na 26. K  1713

KUPLĘ 8 stolików ka wiiatrntanych o- 
raź 40 krzeseł; Nowcwieolska 42. cu­
kiernią-. " ^ 3055

i  ZGUBY, KRADZIEŻE I
Ł bMMBH— TPgHMPgHW  ■"■iHMWMMMn l 
ZAGUBIONO legitymację WSH, nr. 
1600 na- nążwisko Mrozinski Wies- 

. Jaw. ... ; 2922

POSAD POSZUKUJĄ S
*'"1  ■inwwBMwawiłB— Jwa

BUCHALTER - bllansłsta z wielolet­
nią praktyką, • znawca księgowości 
przebitkowej i jednolitego. planu 
kont, sztuka posady.. Pro-pozycje do 
Redakcji „Słęwa Polskiego” we Wro 
clą wm dla „Naczelnika” . . 2973

STENOGRAF' poszukuje pracy. Zgło­
szenia: .,91'ówO' Polskie” pod „Steno­
graf” . 3000

SLUSARZ specjalista na zamki kaso 
we. Otwieranie kas pancernych, dora 
Mamie kluczy precyzyjnych poszuku 
je pracy. O Certy: „Słowo Polskie'*
pod „Specjalista” . 3021

s IDSTRY sKipi takie .&.^ długo-lę v
prekftyk ą * pó^iMóuj^' ''Ż&iMtdńl eftiii! ’• tKd*1 
zaraz, też na wyjazd. Zgłoszenia: Je­
leniogórskie Słowo Polskie. K  1788

KSIĘGOWYCH _ bilansistów, na sta 
nowiiska Równych księgowych na Za 
kłady Wytwórcze w Wałbrzychu, 
Strzegomiu, Nowej Soli,- Legnicy i w 
;innych miejscowościach na Dolnym 
Śląsku, poszukuje Centralny Zarząd 
Państw^. Pirzem. Fermentacyjnego, 
Wrocław, ul. Lelewela 2. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Personalny.

K 1822

PRAKTYKANTA do składu towarów 
metalowych przyjmie: „Metal” , Sta­
lina 45-a. . 3007

BIURALISTKA potrzebna zaraz. Skła 
dy 1 towarów metalowych „METAL” , 
Stalina 45*a. 3083

RUTYNOWANA gospodyni do 2 o_ 
sób otrzyira. doskonałe warunki, nie 
dzieła do godz. 10 i  po 17, Karłowi­
ce, Lenartowicza 7. 3054

LODZIARZ specjalista na lody cu­
kiernicze poszukiwany na Stałe lub 
dorywczo. Kawiarnia Całe Club, Wro. 
cław, -Rynek 27-a. 3045

BIURALISTKA potrzebna zaraz. Zgło 
szenia: Binatnda Pomoc, Parkowa 34.

K  1820

MASZYNISTKA ze znajomością ko- 
■respondencjii potrzeba od. zaraz ną 
prowincję. Warunki dobre. Zespół 
Pensbwó-wyoh Mają tików.- Oferty pod 

: „PNZ” . • • 3073

POTRZEBNA zaraz pielęgniarka do 
dzieci, mieszkanie, utrzymanie, wy-* 
nagrodzenie. Wiadomość: ul. Kotlar­
ska 26. Zakład instalacyjny — godz. 
8 — 9. 3071 |

POTRZEBNY zaraz mechanik - trak­
torzystą -obeznany ze wszystkimi ma­
szynami rolniczy md. do majątku na 
Warunkach umowy rolnej. Zgłaszać 
się ndedeieila, Wrocław —- Karłowice 
Przybyszewskiego 33 inne dnie mają 
tek Zębów gtm. Smolec. 3001

EKSPEDIENTKA starsza — potrzeb­
na. Zgłoszenia: „Słowo Polskie” ,
Wałbrzych pod „Tekstyftia.” . K 1842

HURTOWNIA papderu, materiałów 
piśmiennych przyjmie zdolnego ener 
gLozmego przedstawi cii elą, dobrze za

i prowadzonego, znającego klientelę na 
j  terenie Dolnego Śląska. Zgłoszenia 
kierować: ^Sfiowo Polskie”, Wał­
brzych, plae Wolności 3a pod „Samo 

i dtaiełny, obrót1*)* K 1843

HGŁilsZEHlA UHOBNł

FUTRO kąrąkulowe. łapki perskie 
— ła dn e, m odń y fason, sprzedam 
okazyjnie. Wrocław, Rzeźnicza 25 8 

'••• 2903

DO ODSTĄPIENIA (we Wręcławiu) 
przedsiębiorstwo dobrze, prosperujące. 
Zgłoszenia: ..Słowo Polskie” pod
.,C. T ” . • . ;f919

SKLEP duży, ładny z mieszikaniem 
do odstąpienia. Wrocław, Stalina 98,_ 
pafter — prawo. 2986
SANDAŁKI drewniaczki artystyczne, 
obuwie.. płócienne, - pa-ntofle domowe 
Wytwórcza, Warszawa Em. Plater 25.

- K 1767

KAJAK - składak dwuosobowy w do 
brym stanie tt sprzedana. Wiadomość 
Krzycka. 21. . - 3026
SKLEP przy ul. Świerczewskiego od­
stąpię za zwrotem kosztów . t ernoncu 
i urządzenia. Słowo, Polskie”  „Mer”, 

\ 2995

ODSTĄPIĘ sklep. Sthtina 118. - Wiado 
mość: Sikorskiego 18 ria. 4. 3010

SKLEP ładny, duży przy D.w. Głów­
nym — odstąpię. Antykwariat, Kołłą­
taja 21. . .

STANIOL, agar, kwas cytrynowy, o- 
lejki, zakupi wytwórnia cukierków 
Górczyk, Poznań, W-rcnieoką 17.

K- 1715

DO SPRZEDANIA samochód DKW 
4-cylindr., Kabriolet. Zgłoszenia: uli 
Roosev'elta 26 (pralnia). . • 3082

SAMOCHÓD DKW furgonik kupię. 
Oferty: „Słowo Polskie”, Wrocław,
pod nr. ^3067” . .3067

PIANINA — fortepiany skroję, remon 
tuję. Szczytni oka 44 m. 1, (Plac Grun 
waldsaki). - ' 306-3

W ILLA z ro<z(P'ocżętym remontem do 
odstąpienia. Z-wro-t ściśle wykazanych 
kosztów rcmonitu. Oferty kdefować 
do Biura Zleceń -„Espreso” ul. Klucz 
borska ‘21 m. 3.' •. 8030-

RADIO - super — okazyjnde sprze­
dam. M. Gie-rymsM-ego 59 — Sępol­
no 3053

ODSTĄPIĘ 50 proc. udziału branży 
cukierniczej. Bliższe .poinformowanie 
Zenarr.efci-ego 45/49, m. 4 Nowó-rol.

3052

DO LODÓW konserwator nowy lub 
używany . zakupimy. Cafe Club, Ry- 
■nek 27-sa. 3044

ZAMIENIĘ lub odstąpię sklep 'fry­
zjerski z urządzeń fem Warszawa, 
Grochowską, na mieszkanie dwu lub 
tnzy-ipofcojowe z umeblowaniem. - O- 
ferty zakład fryzjerski, Warszawa, 
Grochowska .N*r. 322. 2895

MOTOCYKX po gruntp^mym remon­
cie N S U —  200 na ohodzie do sprze 
dania — oglądać, u-1. Piotra Skargi 20.

3070v.

WSPÓLNIKA d*o dużego Sklepu 1 
składu towarów' żelaznych w najlep 
szym punkcie Warszawy — Plac Grzy 
bo wski — z kapitałem trzy mali on y 
posziuikuję; Oferty sub. „Żelazny” do 
Biura Ogłoszeń Impet Warszawa, Al. 
SikoTstoiego 42. K  1814

RASOWE dogi arlekiny — szczenięta 
do sprziedanda. Wiadomość: Zalesie,
Wiewiawskiego 1. 3072

SPRZEDAM samochód 3/4 tony. Che 
vunoleś w b. dobrym stanłe. Wiado­
mość: Wrocław, Żetomslkiiegio 75, Pa 
bryka Cukierków, K 1698



ŻYCIE  SPORTOWE

Po zwycięstwach - porażki
Szfolc niedopuszczony do walki 
Symonowicz przegrywa z Grzywoczem

(Od specjalnego wysłannika „Słowa Polskiego")
Dzisiejsze zawody rozpoczęły się 

pod znakiem sensacyjnej zapowie­
dzi Śląska, który zagroził wycofa­
niem się drużyny z  mistrzostw na 
skutek rzekomej omyłki sędziow­
skiej, przyznającej zwycięstwo , Za­
górskiego nad Nowarą.

Dla Wrocławia komisja sędziów- 
'<aa zgotowała przykrą niespodzian- 
Aę, nie dopuszczając do walki Sztol- 
i-a. Wrocławianin po wczorajszej 
walce doznał kontuzji ręki.

Zawody rozpoczęła walka Sowiń­
ski —  Roda, w  której po niecieka­
wym przebiegu zwyciężjł Sowiński. 
Wielką niespodziankę sprawił ,Kas- 
psrezak, wygrywając pewnie z mi­
strzem Polski Gumowskim. Wobec 
słabej formy Sowińskiego Ksspcr- 
czak uważany jest za najpoważniej 
szego kandydata do tytułu mistrza 
Polsk*.

W  wadze koguciej Czarnecki wał­
cząc duib gorzej niż w  dniu po­
przednim, pokonał na punkty Szen- 
taga. Wałka Grzywocz — Symono­
wicz była zasadniczo nieoficjalnym 
finałem mistrzostw. Walka była pro 
wadzona w  bardzo szybkim tempie 
i miała charakter remisowy, jedynie 
większa rutyna i obycie ringowe 
Grzywoeza zapewniło mu minimal­
ne zwycięstwo. W  ^ąlpfS tej o mało 
nie doszło do sensacji, kiedy to 
Grzywocz po jednym z pilnych cio­
sów wrocławianina był wyraźnie za­
mroczony.

W wadze piórkowej Czortek zwy­
ciężył w  drugiej rundzie Kaflow- 
skiego przez dyskwalifikację. Kaf- 
lowski walczył bardzo słabo i wszedł 
na ring, mocno stremowany nazwi­
skiem przeciwnika. Przez cały okres 
walki paraliżował trzymaniem wszel 
kie akcje Czortka za co też został 
zdyskwalifikowany.

W  tejże wadze wyłonił się nowy 
wielki talent — jest nim Matloch 
(Sl^sU). r?fMfódy~ zawodnik- był
równorzędnym przeciwnikiem dla 
Anfckiewicza i zdaniem większości 
wałki -nie przegrał. Antkiewicz po­
siadał przewagę w  I-ęj rundzie i to 
prawdopodobnie zadecydowało o je­
go zwycięstwie.

W lekkiej Skierka pokonał przez 
ko. Szczerbowskiego (Kraków), a 'Ra 
demacher wygrał również przez ko 
z Wesołowskim (Poznań).

W  półśredniej publiczność była 
świadkami rozpaczy Sztolca, który 
siedząc pod ringiem przyglądał się

jak przyznawano walkower Chy- 
chle. Olejnik miał ciężką przeprawę 
z Adamskim wygrywając jednak 
zdecydowanie na punkty.

W średniej po walce przypomina­
jącej raczej zapasy a nie boks Za­
górski wygrał przez ko z Matulą. P i 
sarski pokonał na punkty Palińskiś- 
go, przy czym młody Pomorzanin o- 
kazał się bardzo dobrym zawodni­
kiem.

W półciężkiej Szymura już w  dzie 
siątej sekundzie znokautował P ie­
niążka. Archacki po brzydkiej wal­
ce wygrał z Kubickim.

Najbrzydszą walką dnia było spot 
kanie Klimecki Grzelak w  której

zwyciężył nieznacznie na punkty 
Klimecki. Białkowski w  ostatniej 
walce wieczoru zwyciężył na punkty 
Jaskólę.

Zawodnicy wrocławscy Symono­
wicz, Sztolc, Faska i Kwiatkowsk 
zyskali bardzo dążę uznanie wśród 
publiczności warszawskiej.

Doskonałe rażenie jakie wywo­
łali wrocławianie zepsuł jednak w 
części opiekun naszych pięściarzy 
Romanow, który w  czasie walki 
Grzywocz — Symonowicz wdał się 
niepotrzebnie w  ostrą wymianę zdań 
z prasą i sędziami.

CZ, OSTANKOWICZ

»Tour de Pologne«
atrakcją dla filatelistów

Z Ołkazjd biegu kolarskiego nTooir 
de Polo gin o", Mdarls-te-ratwo Poozt i 
Telegrafów zomiierzo wypuścić spe­
cjalną serię anaczików okoliozctiościo 
wych. Znacziki te przedstawiać będą 
widoki miast, piTzoz które. przebiegać 
będzie trasa wyścigu.

Poza tym urzędy pocztowo w punk 
tach etapowych posiadać będą spe­
cjalny stempel okolicznościowy.

„Tour de Pologne" stanie się więc 
atrakcją rówiilelż dla widu Utilalełi- 
1 stów.

Zagórski rewelacja mistrzostw
po zwycięstwie nad Nowarą

W dalszych walkach , 2-go dnia tur 
nieju Chychła (Gd.) po pięknej i na 
wysokim poziomie stojącej walce 
wygrał na punkty z Wiklińskim. 
Olejnik nadal - wykażuje ~słabą ;for- 
mę i z trudem tylko pokonał młode­
go Rynkowskiego. (Szczecin). Wieści 
o rewelacyjnej formie Adamskiego 
(Poznań) były, jak się okazało, moc 
no przesadzone i Adamski nieznacz 
nie tylko wygrał z Kulą. Matula po 
nieciekawej walce zwyciężył mini­
malnie Rajskiego. Paliński (Pomo­
rze) wygrał z Banasikiem.

Reprezentant Wrocławia Kwiat­
kowski sprawił dużo kłopotu Pisar­
skiemu, przegrywając z nim niezna­
cznie na punkty. Kwiatkowski przez 
wszystkie trzy rundy ambitnie ata­
kował Pisarskiego, nadziewając się 
na jego kontry. Pisarski zademon­
strował słabą formę.-

Wielką niespodzianką było zwy­
cięstwo młodego warszawianina Za­
górskiego nad jednym z faworytów 
na mistrza Polski Nowarą. Zagórski

Kwiatkowski
p rz e n o s i się  

(sk) Jak . się' dowiadujemy z wia­
rygodnych źródeł, zawodnik wałbrzy 
skiego ,,Górn:fca‘'y ijfy  Kwiatkowski 
nosi się poważnie z zamiarem opu­
szczania uarw macierzystego klubu.

Kwiatkowski oświadczył, że żarnie 
rza osiedlić się na Wybrzeżu i naj­
prawdopodobniej zasili zespół wice­
mistrz? Polski M ilicyjnego. Klubu 
Sportowego Gdańsk'.

walczył bardzo dobrze i jego zwycię 
.stwo nie podlegało dyskusji.

W  wadze półciężkiej Archacki od­
niósł zwycięstwo nad Żylisem, Sto- 
clu (Pomorze) już po pierwszej run­
dzie poddał się Szymurze.

W wadze ciężkiej Białkowski i K ii 
mecki zakwalifikowali się do finału 
na skutek wycofania się reszty za­
wodników.

Dotychczasowa klasyfikacja przed 
stawia się następuja.co: Poznań — 
11 punktów, Warszawa i Śląsk po 
8 pkt, Gdańsk —  7 pkt, Łódź — 
6 pkt, Kraków i Wrocław po 4 pkt., 
Pomorze 3 pkt,, Szczecin — 2 pkt., 
Częstochowa i Rzeszów po 1 pkt.

Difś w całym kraiu
Warszawa. Finały indywidualnych 

mistrzostw bokserskich Polski. 
Warta—Legia, mecżćó mistrzostwo 
Ligi.

Kraków: Cracoyią-r-Ruch, mecz o
. .mistrzostwo Ligii

Poznań: ZŻK—polonia^ Warszawa, ó
mistrz. Ligi.
Łódź: Widzew—Rymer' o mistrz. L i- 
. gi-*

Chorzów: AKS^-Wisła o mistrz. Li-, 
gi.

Tarnów: Tarnovią— Garbarnia o mi­
strzostwo Ligi.

Bytom: Polonia Bytom-r-Ł.K.Ś. 0(
mistrz. Ligi.

Wrocław: Bieg kolarski na dystansie 
80 km o mistrz, kl.; A. KMSŚ—

Barycz, CPN Gaz—Pafawag, I. K.S.
— Promień.

Szkoła Stenografii
TOMASZA SZCZĘSNEGO

Wrocłau;, pl. Muzealny 16
sala ner. 26, II p. (Gmach Izby Rze- 

rndeśkidczej) rozpoczęła METODĄ 

POGLĄDOWĄ wykłady atefiografM 
handlowej i  parlamcntanacj, wyówiot 

lane prz/ez epidtiefikop.

Wpisy przyjimuje Ł+ |nl» St 
kwMnte 1946 r. W 1$ — 18.

M W

Wioisnja ne Dołnyuol 

Śląsku

W Szklarskiej Porębie 

kwlHną ktokusy

Przed 70 laty znano penicyliną
(e); Ołbaauje się/ że peniciHria, któ 

rej odkrycie przypisuje się prof. Fle 
mingo-wi przed 20 laty, nie jest .bynaj­
mniej lekiem nowym. Środek ten pod 
i-nną nazwą był znany i stosowany w 
lecznictwie rosyjskim jeszcze w 19 
Wieku. Wybitny cbemiik leningradżki, 
prof; Jaikimow/'opisując historię od­
krycia i  stosowania penieiliny, usta­
lił kilka niezbitych faktów, świadczą 
cych o tym. że 50 lat przed pierw­
szymi badaniami nad‘ leczniczymi wieś 
ciwośoiami pleśni, prowadzonymi przez 
Fleminga, środek ten był już w Ro­
sji znany,

W rosyjski oh pismach lekarskich z 
1671 —• 1 §70 r. ukazało się kilka ar ty 
kułów znanych wówczas profesorów; 
Maraseińa, Kołodebnięwa i dc. Łebie 
damskiego, opisu jącyóh lecznjcźewtaś 
biwości pleśni oraz; rezultaty kuracji, 
przeprowadzanych w sepitalaóh peters 
burskich.

W 1877 r. przedmiotem pracy ’ habi 
litacyjnej dr. Lebiedzieńskiegó była 
właśnie penicilina i jej działanie , w 
chorobach związanych z zakażeniem 
krwi. procesami gnilnymi, fu>ruankuła- 
mi i nawet wrzodami na tle kiły.

Niestety w .okresie caratu, odkry-

cie to nie znalazło należytego uznania 
i szerszego zastosowania i z czasem 
poszło w zapomnienie. Dopiero teraz 
uczeni radzieccy, doskonaląc technok) 
gię produkcji, wytwarzają ten zna ko 
mity i niezwykle skuteczny preparat.

Księgowi -  B latts śss
znający gruntownie księgowość 
przemysłową wg. obowiązująęegd 
planu kont — po-frsebra dla W io 

cławia i-Świdnicy.

Z-głoszenia tylko rutynowanych 
księgowych — bdlansist-ów do 
S.E.K., Więcław, Kaszubska 12.

K 1778

K r a w c ó w  2 - c h  
wy k w a l i f i k o w a n y c h
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poszukuje 3049
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Erickson i Klaretta wracają samolotem do Sztokholmu. 
Tu Erick zdaje dokładne sprawozdanie. Ossnowskiemu i hr. 
Odotte ze swej działalności w Berlinie.

Będzie żył w  atmosferze skandalu — rozpętał jiiżr złe 
moce plotek. ■ V

W  rodzonym domu traktowapy jest jak wyrzutek! 
I  wszystko dla zwycięstwa słusznej sprawy.

Własne życie — własne szczęście, złożone na ołtarzu, 
służby! Czy warto było?

Dziś, w  chwili słabości wątpi, czy było warto. Jest zga­
szony, apatyczny. Gorycz, zalewa serce.

Klaretta jest małomówna. Smutek —  czy obojętiiość? 
Żal — czy początek nudy?

Odwiózł Klarettę pod jej dom. Szofer zabrał rzeczy. 
Erickson wysiadł i podał rękę. Stoi przed nim bratanica. 
pana Finkego. Słodka Klaretta. Zbliża się okropna chwila 
pożegnania.

Jerzego Junoszy-Lzowskiego
—  Spotkamy się wieczorem — mówi cicho Czerwony 

Erick.
Kobieta kiwa głową i wyciąga ręce.
Erickson milczy.
..Odchodzą — ona i szofer. Erick patrzy w  ślad za nimi 

i myśli z bólem o tym, jak trudno będzie żyć-bez Klaretty. 
Szofer wrócił.. Zatrzasnął drzwiczki samochodu.
— A teraz do domu!'
Przymknął oczy. Obraz Klaretty nie opuszczał go ani 

na chwilą.

. W  domu było pusto i głucho. Karin gdzieś . wyszła. 
Marnotrawny mąż i ojciec odetchnął z ulgą.

Błogosławiona samotność.
...Najpierw gorąca kąpiel. A  później . gimnastyka! 

Szklanka gorącej herbaty.
Poszedł do ..gabinetu. Rzucił się ciężko na tapczan — 

i spróbował przez chwilę o niczym nie myśleć.
Po Bbiedzte pojechał do hr. Odotte 1 został entuzja­

stycznie przyjęty. ; - -
—  Martwiliśmy się, że nie dajesz ' znaku życia! Jakże 

się cieszę. Muszę zatelefonować po moićh polskich przy­
jaciół...

—  Dobrze —  zgodził się bez. entuzjazmu Erickson.

Ossnowski..-i Leon byli w domu. Obiecali natychmiast 
wyruszyć do hr.Bernarda.

Tymczasem Erickson siedział w  bibliotece i  palił cy-s 
garo. Myśli były ciężkie i nie miał ochoty opowiadać 
o swych sukcesach.

—  Jaki wynik podróży? — zapytał z niepokojem w  gło­
sie Oddotte.

— Poszło niespodziewanie łatwo — odparł cicho gość.-H- 
Wszystko o key.

Hr. Bernard uśmiechnął się. — Promieniowała z niego 
łagodna dobroć.

— Tym lepiej! Ossnowski się ucieszy. Wierzy >v twą 
gwiazdę. Byłby niepocieszony, gdyby coś poszło . n je po 
twej myśli.

- ÓlsŚn zameldował panów Schmidta i Thuria.
Weszli.
Ossnowski powitał swego przyszłego teścia niezwykle 

serdecznie. Leon z chłodną rezerwą podał rękę Ćzerwonęrpu 
Erickowi.

‘ Usiedli.
—  Prosilibyśmy o szczegółową relację z twej podróży—, 

zaczął ht. Bernard. -...
Erićksjń lekko skinął' głową i zamyślił się.
Zapalili. Czekali w skupieniu.
Czerwony Erick wiedział, że każde zdań ie będzie mozol­

nie budowane — myśl na przekór logice i zdrowemu roz­
sądków* krążyła koło Klaretty.

—  Berlin —  daleki wrogi — obcy.
—  Słuchamy. ' <
Leon jest ironiczny. Pogardliwie milczący. Będzie słpi: 

chał, bo musi. . -
Erickson zaczyna mówić. Nie poznaje swego głosu. W< 

pierwszej chwili w  ogóle nic nie słyszy. W miarę, jak 
opowieść nabrzmiewa faktami, jak mnożą się szczegóły, 
Erićksoń odzyskuje jednak równowagę ducha.

(Dalszy ciąg jutro)

Wydawca: Sp. Wyd. „Czytelnik**:
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Sędziwy jubilat praski
Praga była w ostatnich dniach świadkiem im­

ponujących uroczystości. Uniwersytet Karola, naj­
starsza wyższa uczelnia w Europie Środkowej, świę­
cił 600-lecie swego istnienia.

Sędziwemu jubilatowi, dostojnej wszechnicy 
•czeskiej, poświęcamy poniższy artykuł.

W dn. 6 kwietnia br. Uniwersytet 
Karola w Pradze obchodził 

COO-letni jubileusz swego istnienia. 
Jest to jeden z najstarszych uni­
wersytetów w Europie, powstał 
przed . wszystkimi uniwersytetami 
niemieckimi, w ślad po włoskich i 
paryskim...

Fundując w  1848 r. Uniwersytet 
w  Pradze, Kary! VV, król czeski i 
cesarz rzymski narodu niemieckiego 
oświadczył, iż pragnie swym podda­
nym „zawsze spragnionym owoców 
nauki, zapewnić we własnym pań­
stwie suto zastawiony stół".

Istotnie ten stół był i po 600 la­
tach jest obficie zaopatrzony. Swiad 
czy o tym ilość młodzieży, garnącej 
się do studiów na tej uczelni. W 
bieżącym roku szkolnym 1947-48 
uniwersytet liczy 24.000 studentów, 
o 16.000 więcej niż w 1939 r., w  tym 
znaczną ilość Jugosłowian i 31 Ame 
rykanów słowiańskiego pochodze­
nia. Toteż nawet w licznych i w iel­
kich aulach, na niektórych zwła­
szcza wykładach, panuje ogromne 
przepełnienie i wielu studentów mu­
si słuchać wykładów Stojąc, choć 
pulpity mieszczą podwójną ilość słu 
cbaczy.

Nauka jest bezpłatna, a większość 
studentów otrzymuje stypendia od 
1.500 do 3.000 koron na opłacenie 
kcśztów utrzymania.

Ostatnia wojna i okupacja nie­
miecka nie oszczędziła Uniwersyte- .

tu w Pradze. Wielu obecnym stu­
dentom nie obce jest pojęcie obozu 
koncentracyjnego. 21 profesorów zgi 
nęło w egzekucjach.

Jednakże wśród obecnych wykła­
dowców Uniwersytetu Karola wid­
nieją nazwiska światowej sławy. Do 
takich należy ostatni rektor dr Ka­
reł Engliś, profesor ekonomii na wy­
dziale prawnym, sześciokrotny m i­
nister finansów, którego nazwisko 
figurowało na niemieckiej „czarnej 
liście". Pomimo to właśnie w tym 
okresie napisał on 9 dzieł z zakre­
su gospodarki narędowej i finansów.

Nie mniej znane jest nazwisko pro 
rektora dr Bohumila Bydżowsky‘ego, 
wybitnego matematyka oraz biolo­
ga - dr Jana Belohradka. Międzyna­
rodowym autorytetem w  dziedzinie 
ubezpieczeń społecznych jest prof. 
dr Emil Schonbaum, a może naj­
słynniejszy jest dr. Bcdrich Hrozny 
— historyk.

Specjalista dziejów starożytnego 
Wschodu i Assyriologii, dr Hrozny 
pierwszy odszyfrował język „chetyc- 
ki“. Starożytne państwo, chetyckie 
leżało w  Azji Mniejszej, koło Me­
zopotamii. Obecnie prof. dr Hrozny 
odszyfrowuje pismo Kreto-Mikeń- 
skie (od nazwy Mikeny i wyspy Kre 
ty) sprzed 3.000 lat przed erą chrze­
ścijańską.

Stary front budynku uniwersytec­
kiego, mieszczącego barokową bi- 
bliotekę'.„Cłemcnt;urn", łiesącą 300

lat, zdobią posągi apostołów. Sala 
ta nie uległa żadnym zmianom, ani 
przeróbkom od 1727 r. Piękne baro­
kowe freski plafonu są dziełem ano­
nimowym ' pewnego jezuity. Biblio­
teka liczy 2 miliony tomów. Są 
wśród nich średniowieczne „białe 
kruki". Kolekcja globusów zawiera 
okazy z okresu początków nauki ge­
ografii.

Gmachy uniwersyteckie nie leżą 
w  skupieniu i zwłaszcza nowsze są 
rozrzucone po całym mieście. Przy­
bywały one w ciągu rozrastania się 
uczelni i wiele spośród nich — to 
budowle zupełnie nowoczesne.

Do najnowocześniejszych należą 
również ogromne i świetnie wypo­
sażone domy akademickie, w  któ­
rych mieszka większość studentów. 
Są domy wyłącznie dla mężczyzn, 
inne dla kobiet, oraz domy dra licz­
nych małżeństw studenckich, często 
mieszanych narodowości. Trzy naj­
większe domy akademickie noszą 
miana: „Domu Masaryka", „Domu 
Fr. D. RooseveIta“  i „Domu Mar­
szałka Tito“  ze wspaniałym nowo­
czesnym hallem.

Żywym tętnem pulsuje współży­
cie studenckie Toczą się namiętne 
dyskusje polityczne i ekonomiczne, 
a w wolnych chwilach zapełniają 
się bary studenckie, gdzie młodzież 
tańczy, popijając czarną kawę i w i­
no W tak muzykalnym środowisku, 
jak czeskie, oczywiście Uniwersytet 
posiada własną studencką orkiestrę 
i własny jazz.

W nowej Ludowej Republice Cze­
chosłowackiej kształcą się zastę­
py przyszłych naukowców, polity­
ków, ekonomistów i fachowców róż­
nych dziedzin i specjalności. 600-let- 
nia tradycja uczeln* nie hamuje po­
stępu i rozwoju świeżej . ideologii 
tw órszet% : ' MARTA' Z A S A D ZK A

Szaniawski i Zapolska
budzą w Brnie łzy i uśmiechy

W  roku 1945 powstał w  Brnie je­
den z najmłodszych teatrów Re 

publiki —  Teatr Niezależny, jako- 
druga scena dramatyczna w  mieście. 
Twórcami jego byli sami pracow-, 
nicy teatru.

W bieżącym sezonie Teatr Nieza­

leżny w  Brnie wystawił dwie sztuki 
polskiej literatury dramatycznej, a 
mianowicie: „Dwa Teatry** Jerzego 
Szaniawskiego i „Moralność Pani 
Dulskiej** Gabrieli Zapolskiej.

Sztuką Jerzego Szaniawskiego o- 
tworzono sezon letni. Był to ąkt

„Dwa Teatry“ w Brnie. Stefl w roli „chłopca z deszczu" i Walter jako 
dyrektor „Małego Zwierciadła"

symboliczny i manifestacyjny. Miał 
stać się wyrazem słowiańskiej orien- 
taeji repertuaru i zapoczątkowaniem 
nowego stylu Teatru, który zrywał 
ostatecznie z dawnymi - tradycjami 
teatru kameralnego, opartego na 
sztukach zachodnio ‘■ europejskich.

„Dwa teatry" reżyserował kierów 
nik artystyczny Teatru ■ Niezależne­
go prof. Rudolf Walter,-który jedno­
cześnie wystąpił sam w  roli dyrek-, 
tor a „Małego Zwierciadła".

Przedstawienie, którego premiera 
odbyła się w  obecności attache k&b 
turalhegó Ambasady Polskiej w 
Czechosłowacji p. Józefa Sadze w i­
eża, przyjęte zostało przez brneńską 
krytykę teatralną bardzo życzliwie.'

Szczególnym powodzeniem cieszy­
ły się „Dwa Teatry" wśród młodzie­
ży szkół wyższych* która śledziła 
sztukę z napiętą uwagą, wzrastają­
cą w miarę rozwijania się akcji. Po 
apoteozie Warszawy, wygłószonej 
przez kierownika „Teatru Snów", 
grobowa cisza na widowni przerwa­
na została burzą oklasków.

„Dwa Teatry" w Brnie. Dekoracje M. Zez uli

DULSKA MA POWODZENIE

Jeszcze większym powodzeniem, 
niż sztuka Szaniawskiego, cieszy się 
u publiczności brneńsklej ; bardziej 
prostolinijna sztuka Zapolskiej „Mo 
ralność Pani Dulskiej". Sztuka ta, 
wystawiana niejednokrotnie w Cze­
chosłowacji, należy , już do repertua­
ru „żelaznego" scen czeskich. Rolę 
Dulskiej w  Brnie odtworzyła znako­
micie Maria Waltrowa.
: Bieżący sezon teatralny w tea­

trach czeskich poświęcony jest w  du­
żej mierze słowiańskiej twórczości 
dramatycznej.. Oczekiwać należy, i® 
jeszcze niejedna sztuka polska w ej­
dzie na scenę teatrów czeskich.

OLGA WALTROYA

S jL S tieb  Q oH nv,ld

'RąOI 2wy£L(łólcL&
Po co właściwie jest ta noc 
Na drżącej jeszcze, zaspanej ulicy,
Po co są te wichry i gwiazdy, i po co .. 
ten sen, gdy tyle jeszcze pozostało 
do zrobienia, gdy cegły niecierpliwią się, 
gdy, czekając syreny, biegną snem i nocą:

Ręce zmarznięte, ręce czerwone, 
rące chwytają cegły i kielnię, 
ręce drapieżne rozcapierzone 
ściskają mocno drzewce kilofa,

Ręce, jak chciwe kleszcze, jak szpony, 
umieją trafiać pewnie i celnie,
Ręce zmarznięte, ręce czerwone,
Ręce szalone, ręce, ręce...

Wkoło ruiny. Noc wichrem śwista.
Niebo dociera do fundamentów.
Ogromnym cieniem, zgarniając wszystko 
Płyną te ręce, kroczą te ręce.

Nie będzie dzisiaj mów i patosu 
Nikt się hymnami już nie zachłyśnie 
Miasto kalekie, ulice bose 
Rzeka rozlewna czekają na znak:

Ręce zmarznięte, ręce gorliwe,
. ręce, splecione na stylisku, - 

ręce żylaste i chwytliwe, 
gotowe wznosić i burzyć domy,
Ręce bez imion, ręce skwapliwe, 
dzisiaj bolesne w swym uścisku, 
jutro dławiące świat nieznajomy,
Ręce Zwycięskie, ręce, ręce...

Piękno Pragi

Mosty na Wełtawie

Zamek s& Kradczynic 1 Katedra
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B edwle przycichły strzały pow­
stania praskiego w  maju 1945 
roku, teatr czechosłowacki sta­
nął do służby dla narodu. 

Pierwszym uroczystym przedstawie­
niem było wystawienie opery „L i­
busza" Bctlrioha Smetany w „Naro- 
dnim Dlvadle“ (Teatrze Karo* 
dov.ym). Scena tego monumental­
nego gmachu, zniszczona w cza* 
sic jednego z nalotów, została wy* 
remontowana w rekordowym tem­
pie. Inne teatry Pragi uniknęły cio­
sów wojny, tak, że już w niedługim 
czasie stolica Czechosłowacji tętniła 
Życiem teatralnym jako ośrodek kul 
turnlny kraju.

Przed rokiem 1938 istniały w  Cze­
chosłowacji 82 teatry, z czego więk­
szość była przedsiębiorstwami pry­
watnymi. Dziś wszystkie sceny sta­
nowią kulturalną własność narodu 1 
są upaństwowione lub są prowadzo­
ne przez spółdzielnie artystyczne, al 
bo samorządy miejskie. Państwo wy 
bitnie popiera sztukę teatralną, sub­
wencjonując sceny roczną sumą z 
górą dwustu milionów koron cze­
skich.

W samej Pradze istnieje obecnie 
20 teatrów,''' z których Teatr Naro­
dowy. Teatr Kmita Buriana, Teatr 
Studio, Teatry Młodych i Miejskie 
cieszą się europejską sławą.

Teatr Czechosłowacki dąży do jak 
najdalej idącego upowszechnienia 
kultury i udostępnienia widowisk 
całemu społeczeństwu, toteż przy 
bardzo wysokim poziomie sceny, 
ceny biletów są w  Czechosło­
wacji najniższe wśród wszystkich 
krajów Europy. *

Twórcą nowoczesnej inscenizacji 
teatralnej w  Czechosłowacji jest Ja­
rosław Kvapil —  zwolennik czy­
stej sztuki. Po przerwie wojennej 
Kvapil powrócił do pracy i przy­
pomniał się Pradze swymi słynnymi 
realizacjami komedii Szekspira 
„Troilus i Czessida**, lirycznym 
..Księżycem nad rzeką“ Fr. Szramka 
i dramatyczną balladą sceniczną 
Franciszka Langera „Peryferie**. W 
przeciwieństwie do Kvapila, genial­
ny reżyser K. H. Hilar wyszedł z 
założenia, że teatr nie powinien słu­
żyć czystej sztuce, nie tylko powi­
nien uczyć, ale służyć też polityce 
oswobodzonego narodu. Teatr Hila- 
ra —  to scena wolnego człowieka, 
połączonego z narodem mocnymi 
więzami społeCŻńjftiil.^ - 
- Ze szkoły Hilara wywodzą się 
najzdolniejsi inscenizatorzy młodsze­
go pokolenia: Emil Burian (nie na­
leży go mieszać z komikiem Wlastą 
tego samego nazwiska), Jirzi Frej- 
ka, Jindrzich Honzl. Wszyscy trzej 
pracowali w  teatrze podziemnym w  
czasie „protektoratu** i wypracowa­
li w  tym okresie swój program no­
woczesnego społecznego teatru.

Najciekawszą postacią jest E. Bu­
rian —  publicysta, komentator ra­
diowy, reżyser,, inscenizator i autor 
dramatyczny w  jednej osobie. Za­
łożył on w  Pradze eksperymentalny 
teatr, którego symbol i nazwa zmie­
nia się z datą każdego roku. Np. w

b tłle d u stŁ iłc id Na scenach praskich

Czechosłowacki
teatr odrodzony

20  teatrów praskich — Wszechstronny Emil Burian — 

C o  to jest „D 4 9 " — O d  Szekspira do Czapka — 

Romeo i Julia w więzieniu

raarzncjach elementy sława, muzy­
ki, tańca i plastyki Jirzi Frejka jest 
dyrektorem .praskich teatrów miej­
skich. Wraca on często do reper­
tuaru ktasycznego, inscenizując go 
nowocześnie.

Największymi pozycjami tego re­
żysera były szekspirowskie „Mack- 

i „Sen nocy letniej", oraz 
Moliera „Chory z urojenia".

T. Horo i reżyseruje w Narodnim

„Igraszki z  diabłem"), Józef Toman 
(najmłodszy z pisarzy. dramatycz­
nych) — to nazwiska pisarzy, któ­
rych sztuki często zjawiają sięgną 
afiszach teatrów czechosłowackich.

Aktorzy teatrów czeskich są o- 
gromnie łubiani przez swą publicz­
ność i tak znani, że niejednokrotnie 
urządzano im owacje na ulicach czy 
w  kawiarniach. W Czechosłowacji 
przyznawany jest przez państwo za 
zasługi na scenie zaszczytny tytuł 
„artysty narodowego". Obecnie ty­
tuł ten nosi dyrektor „Narodnego 
Divadla" Vaclav Vydra, tragiczka 
Leopolda Dostaldva i pełna uroku ' 
1 kobiecości Rużena Maskowa.

Inscenizacje W teatrach czeskich 
odznaczają się ogromną śmiałością? 
np. znana była inscenizacja „Romea 
1 Julii" Szekspira, w  której dramat 
ten przedstawiono jako sen więźnia 
w niemieckim więzieniu —- sen o 
zwycięstwie i pięknie miłości.

Niejednokrotnie jednak realizacje, 
a szczególnie oprawa sceniczna idą 
tak daleko w  sferę eksperymentów, 
że mogą wywoływać zastrzeżenia. 
Np. wystawienie mozartowskich o- 
per, lub molierowskich komedii w  
■oprawie surrealistycznej nie każ­
demu przypadnie do gustu.

W każdym razie teatr czechosło­
wacki należy obecnie do najlepszych 
i najciekawszych teatrów Europy.

Dąży do nowych form, szuka ory­
ginalnych dróg, a przede wszystkim 
jest teatrem na wskroś społecznym.

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

„Ajschylos" Sofoklcsa w  „Narodnim Jivadle“ w  Pradze

„Fedra" Racine‘a na scenie Teatru Narodowego w  Pradze w  insceni­
zacji Franc. Muziki

„Chory z urojenia" —  Moliera

Divadle i prowadzi Studio Teatru 
Narodowego. Jest on wybitnym te­
oretykiem nowoczesnego teatru. Je­
go realizacje cechują odważne po­
mysły, sięgające aż do granic sur­
realizmu.

Z generacji ,,bilarowskiej“  pracu­
ją jeszcze w  Narodnim Divadle Ka­
reł Dostał (który odznaczył się in­
scenizacją Anoniiha „Ucieczki" i 
Perontka „Obłoku i Walczyka") i 
Vojta Nowak.

Jak widzimy, przez teatry czeskie 
przewijają. się sztuki bardzo szero­
kiego wachlarza autorów, od Szeks­
pira po ostatnie nowości. Przeważa

„Drzewo bukszpanowe" — Karola Czapka

poprzednim roku nazwa brzmiała 
„D48“ , żeby z  1 stycznia roku bie­
żącego zmienić się na „D49". Sym­
bol wyprzedza cyfrę roka kalenda­
rzowego, oznaczając ciągłe dążenie 
do nowoczesności.

Emil Burian jest autorem nie­
zmiernie ciekawych przeróbek sce­
nicznych ze znanych opowiadań i po. 
wieści. M. In. duży rozgłos zdobyła 
Sobie jego inscenizacja bajki Ander­
sena „Nowe szaty królewskie" i a- 
aierykańsktego dzieła Usscanagowa 
„Głębokie korzenie". Burian z wiel- 
!{tm mistrzostwem zespala w swych

repertuar zagraniczny, ale i  drama­
turgia rodzima reprezentowana jeSt 
licznymi dziełami. Za najwybitniej­
szego dramaturga czeskiego uznany 
został niedawno zmarły pisarz Cza­
pek. Jego utwory pojawiają się czę­
sto na scenach i cieszą się ogrom­
nym powodzeniem.

Stanislar Lom, Franciszek Lan­
ger, Edmund Konrad, Olga Schein- 
pflugowa (wdowa po Czapku — jej 
sztukę „Wyspa diabelska" grano nie 
dawno w  Krakowie), Jan Drda (w 
niedługim czasie zobaczymy we 
.Wrocławiu sztukę tego pisarza

o czym 
jc ę  izióizi

Reportaż z Wrocławia

Od czasu do czasu w  prasie 
centralnej pojawia się „re­

portaż a Wrocławia**.
Wystarczy, aby niefortunny au­

tor takiego „reportażu** przyje­
chał w  odwiedziny na święta al­
bo też zatrzymał się w  drodze do 
Karpacza na pół godziny na 
Dworcu Głównym — już rodzi 
się pomysł, już łączą się zdania, 
już „reportaż** gotów.

„Reportaże** z Wrocławia kiep­
ską robią renomę naszemu mia­
stu. Pisane z protekcjonalnym 
uśmieszkiem, z niedostępnych wy 
żyn Warszawy czy Krakowa, cha 
rakteryzują Wrocław (w błyska­
wicznym skrócie) w  trzech sło­
wach:

brud, bałagan, granda. 
Oczywiście na początek lub na 

koniec dodaje się kilka nieobo- 
wiązujących frazesów o „szczyt­
nej przyszłości**, o  „wielkich per­
spektywach**, lub te? sięga się do 
Piastów.

Tyle wszystkiego.
Nie bądźmy jednak gołosłowni: 

w  jednym z numerów „Słowa 
Powszechnego** ukazał się taki 
właśnie utwór, podpisany przez 
autora, skrywającego się pod 
kryptonimem „Rad“ . Utwór za­
tytułowany jest bezpretensjonal­
nie: „Spacerkiem po Wrocławiu**.

Czegóż w  tym „spacerku** nie 
ma!... Autor przyjął tu na sie­
bie rolę dostojnego mentora: we 
Wrocławiu wszystko mu się nie 
podoba z wyjątkiem księżyco­
wych nocy . na Sępolnie. Więc gro 
mi on Zarząd Miasta in corpore, 
gromi odbudowę i czystość i ak­
cję uwłaszczania i bruki i tram­
waje i mieszkańców miasta z w y­
jątkiem samego siebie, używając 
pełną dłonią określeń: „warto by, 
należało by, trzeba, chciało by się*4 
i tak przez 200 wierszy druku. 

„Rad** nie jest wyjątkiem.
Do „Przekroju** pisuje pod ru­

bryką „Szmery Wrocławia** nie­

jaki Szoki. Pan Sżcki, pomijając 
już, że powtarza stare dowcipy* 
chętnie umiejscawia je  na tere­
nie Wrocławia. Dowcipy takie 
wcale nie przysparzają dobrej 
sławy miastu, przedstawiając je­
go mieszkańców w  krzywym 
zwierciadle głupoty i kołtuństwa. 
Pan Szcki jednak pisze dalej.

To były jednak tylko „szmery**.
Inaczej popularny „Wieczór**.

. Tam nikt nie pofatygował się do 
Wrocławia, by naocznie przeko­
nać się o życiu kulturalnym mia­
sta, natomiast jeden z redakto­
rów usiadł z nożycami w  ręku i 
cierpliwie czeka. Wertuje nume­
ry pism wrocławskich i strzyż e- 
i  wycina i  wyłuskuje „rodzynki". 
Gdy jeden z  naszych recenzentów 
uskarża! się w  którejś recenzji na 
pustki na sali koncertowej, „Wie 
c06r“ skwapliwie lodchwycił ten 
temat, by następnie rozdmuchać 
go do rozmiarów sporej notatki.

„Stosunek S00 (obecnych na 
koncercie) do 300.000 mieszkań­
ców wymownie świadczy o  mie­
ście** — pisał ów pan w  „W ie­
czorze**.

Oczywiście nie widzi on nigdy 
sążnistych artykułów o odbudo-^ 
wie Wrocławia. Nie wie o tym, 
że aby we Wrocławiu udać się na 
koncert, trzeba jechać godzinami 
tramwajem i wracać nocą przez 
odległe i  puste dzielnice. Że 300 
ludzi na koncercie wiolonczelisty 
—■ to jednak bardzo wiele.

Nie wiemy, czemu przypisać to 
polowanie na słabostki i ciemniej 
sze strony Wrocławia. Nie wie­
my, dlaczego redakcje zamiesz­
czają tak chętnie reportaże, przed 
stawiające nasze miasto w  jak 
najgorszym świetle.

Zdaje się, że jest to jakaś dziw 
na, niewytłumaczalna psychoza.

Drewniana kurtyna
■  iele się mówi i pisze o upow 

szechnianiu kultury, o je j 
©entrach, które winny promieni©

wać daleko i szeroko. Poświęca 
się piękne wiersze i artykuły „od 
bijaniu desek**, które dzielą pro­
wincję od świata cywilizowanego. 
Znacznie rzadziej jednak spotkać 
można w  prasie literackiej szcze­
re słowa uznania pod adresem ja­
kichś zapomnianych i cichych 
miasteczek, które samodzielnie, 
nie oczekując znikąd poparcia i 
pomocy, stworzyły sobie własny, 
kulturalny świat i są na drogach 
stałego rozwoju.

Trzeba dopiero peregrynacji ja 
kiegoś znakomitego pisarza lub 
dziennikarza, by z mroków niepa­
mięci wydobyć takie miasteczko, 
by choć na chwilę odsłonić dre­
wnianą kurtynę, ukazując je za­
ciekawionemu światu. Potem kur 
tyna zapada i znów jest tak 
samo.

I  tak Prószyński „odkrył** Pu­
ławy, Jasienica Nysę, % dr Bo­
lesław Zieliński przypomniał Ząb 
kowice Śląskie. Ile jest jednak 
takich . Puław, Ząbkowic i Nys, 
o których ani się śniło filozo 
fom? He takich miast i miaste­
czek boryka się z trudnościami 
chcąc stworzyć jakiś teatr, chcąc 
zwrócić na “siebie uwagę, chcąc 
mieć przynajmniej jakąś namia­
stkę życia kulturalnego?

Cicho nich w  prasje, cicho w 
dyskusji o upowszechnieniu kul­
tury. Kręcą się w  kółko bezrad­
nie, pozbawione pomocy, aż zejdą 
na łatwe ścieżki parafiańszezy- 
zny.

Bez tytułu
K itka dni temu Wrocławski K IP  

zorganizował wieczór dysku­
syjny. Prelekcja była interesu­
jąca, dyskusja ożywiona, cóż, kie­
dy przybyło tylko 30 (dosłownie: 
trzydzieści) osób.

30 osób —  to jednak trochę za 
mało. Zawstydzająca liczba. Mo­
że drugi wieczór K IP-u  2groma- 

. dzi większą ilość słuchaczy, wzbu 
dzi większe zainteresowanie? 

Może... L. O.
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Tam, gdzie się tworzy fryzury i nosy
Narodziny przedstawienia

Pozornie cichy i zamarły jest bu­
dynek Państwowego Teatru w  po­
wszedni dzień, w  rannych i połud­
niowych godzinach. Wrażanie to 
pryska jednak, gdy przez jedną z 
bocznych bram wejdziemy do jego 
wnętrza. Tutaj trwają nieustanne, 
nie znające 8-godzinnego dnia pra­
cy przygotowania

Na scenie, ogołoconej z dekoracji1, 
przy zapuszczonej kurtynie, odbywa 
się: właśnie próba chóru operowe­
go. W jednej z bocznych sal ćwiczy 
zespół baletowy. Monotonne, męczą­
ce skoki i piruety —  w  nieskończo­
ność powtarzane trudniejsze ćwicze­
nia — zapach potu i przybrudzone 
kostiumy do ćwiczeń — oto jak wy­
gląda codzienna praca dziewcząt z 
baletu, które wieczorem czarować 
będą widzów lekkością, i precyzją 
ewolucji tanecznych.

W  pokoju prób grupa aktorów o-

Czy zastanawiałeś się kiedy, miły Czytelniku, 
ile wysiłku i żmudnej pracy kosztuje przygotowanie 
jednej sztuki teatralnej ? Hu ludzi pracuje przez dłu­
gie tygodnie po to, abyś mógł przez dwie godziny 
zapomnieć o swych troskach, ŚLedząc z widowni grę 
aktorów na zalanej kolorowymi światłami scenie?

mawia z reżyserem sztukę, która 
niebawem ukaże się na deskach 
Teatru. Zanim przeniosą się na sce­
nę i zaczną odbywać próby sytua­
cyjne, tutaj, przy stoliku, ustalają 
jak odtworzyć poszczególne posta­
cie,. usiłują już wczuć się w  swe 
role; słuchają wskazówek reżysera, 
pod którego kierunkiem odbywają 
się również pierwsze czytania i wy­
gładzanie tekstu. Próba taka wy­
dawałaby się obserwującemu z  bo­
ku laikowi niezmiernie nużąca i 
monotonna po kilkanaście razy 
powtarza się pewne ruchy, zwroty, 
zdania*-—  bał*, niejednokrotnie' nie­
zmordowany reżyser przez* dobre 
pół godziny potrafi poprawiać wy­
mowę jednego wyrazu.

—  Jak długo trwają próby do 
sztuki w naszym Teatrze? — pyta­
my jednego z artystów, korzystając 
z chwilowej przerwy w próbie (re­
żyser wybiegł na kwadrans do po­
bliskiej „Teatralnej “  na pół* czar­
nej).

— Przeciętnie około 4 tygodni.' 
Staramy się zmieniać repertuar jak 
najczęściej, niemal co miesiąc daje­
my premierę. Pozostaje nam więc 
cztery t3 godnie do opracowania i 
przygotowania nowej sztuki.

Ten okres oeasu musi również wy­
starczyć na skonstruowanie dekora­
cji i  uszycie kostiumów.

SCENA W M INIATURZE
Wrocławski Teatr posiada 10 włas

J n i . Z d M s i a d f  'J a .ń s k i

Baczności
Wysokie napięcie

Często widzimy na biało emalio­
wanej tabliczce czerwony zygzak, 
symbolizujący błyskawicę i powyż 
szy. napis.. Wiemy wtedy, że dotknię 
cie . grozi nam śmiercią. '

Kto stykał się z  tymi sprawami 
wie, że różni ludzie różnie reagują 
na zetknięcie z wysokim napięciem. 
Spotyka się przecież nieraz elektro­
monterów, którzy drwią z „profa­
nów" i popisując się, dotykają prze 
wodów o dość wysokimj napięciu i  
mówią: „zdrowo kopnęło"!

Fachowa literatura notuje jeszcze 
bardziej ciekawe wypadki. Proto­
kolarnie stwierdzonym jest fakt, że 
samobójca, który rzucił się na prze­
wody o napięciu 30.000 Volt został 
na dość dużą odległość odrzucony 
i... nie odniósł żadnych obrażeń. 
Innym razem wydarzył się wręcz 
odwrotny wypadek. Czyścipiela o- 
kien ostrzeżono, że pod oknem,, któ­
re czyści, przechodzi linia wysokie­
go napięcia. W  trakcie pracy robot­
nik pośliznął się i  spadł z niewiel­
kiej wysokości na linię, po czym na 
tychmiast zsunął się na ziemię. Le­
karz stwierdził zgon. Jakież było 
zdziwienie, gdy okazało się, że li­
nia w owym czasie nie była pod na­
pięciem! Nieszczęśliwy zmarł z prze 
rażenia na udar serca, w  momencie 
gdy Spadając przypomniał sobie, że 
za chwilę zetknie się z wysokim na­
pięciem.

Gdzie szukać wytłumaczenia tych 
wszystkich tak sprzecznych ze sobą 
faktów?

ZEMSTA
PRĄDU ELEKTRYCZNEGO 

Długo- mozolili się uczeni nad roz 
wiązaniem tej żagadki. Rozwiązanie 
jej utrudniał prosty fakt, że elektry 
ey nie są medykami, a lekarze nie 
zawsze znają się na właściwościach 
prądu -elektrycznego. Go' zaś najcie­
kawsze, początkowo w  ogóle nie u- 
znawano zabójczych własności prą­
du. Nie kojarzono jakoś faktu po­
rażenia piorunem z tymi właściwo­
ściami prądu. Pierwszy wypadek 
śmierci „elektrycznej*4 wydarzył się 
już w  osiemdziesiątych latach ubieg­
łego stulecia przy odbudowie 
50Q-voltowej linii prądu stałego. 
Lekarze jednogłośnie orzekli, że 
śmierć nastąpiła na skutek ataku 
serca, wywołanego „przerażeniem*4. 
Gdy jednak z biegiem czasu śmierć 
„z przerażenia** stawała się coraz 
częstsza i ofiarą jej padali mię­
dzy innymi młodzi, zdrowi ludzie, 
gdy w  ten sposób zginął w  Lipsku 
30-letni inżynier, nastąpiło .poważne 
zaniepokojenie. Reporterzy pisali 
sążniste artykuły pod sensacyjnymi 
tytułami w  rodzaju „Prąd elektrycz 
ny mści się**, a ludność, która już 
zaczynała się przekonywać do oś­
wietlenia elektrycznego, wolała po­

zostawać przy starym poczciwym 
gazie.

W Stanach Zjednoczonych spra­
wę tę wyzyskano po „amerykań­
sku" dla celów konkurencyjnych. 
Koncern, który inwestował poważ­
ne kapitały w  urządzenia prądu, sta 
lego rozpuszczał pogłoski, że śmier­
telny 'jeśt tylko prąd zmienny, który 
w  tym czasie znajdował coraz szer­
sze zastosowanie. Arbitrem miał być" 
„wielki czarodziej" Edison, który 
jednak stwierdził, po przeprowadzo 
nych na psach i kotach doświad­
czeniach, że oba rodzaje prądów 
powyżej pewnego napięcia są rów­
nie śmiertelne.

MAKABRYCZNY
EKSPERYMENT

Wyjaśnić sprawę miał makabrycz 
ny eksperyment; postanowiono ka­
rę śmierci na pewnym ojco-bójcy1 
wykonać w  najbardziej „humanitar­
ny" i nowoczesny sposób — ..przez 
zastosowanie wysokiego napięcia. 
Dnia 14 lipca 1889 r. odbyła się 
pierwsza tego rodzaju egzekucja. 
Przebieg jej jednak był tak wstrzą­
sający i tak. bardzo odbiegający od 
pojęcia humanitarności, że wszyscy 
świadkowie musieli się pisemnie zo­
bowiązać do zachowania jak naj­
ściślejszej tajemnicy. Przeniknęło 
jednak do wiadomości ogółu, że egze 
kucja była po prostu paleniem żyw­
cem; śmierć nastąpiła dopiero pe 
kilkunastu minutach, a ciało było 
zwęglone.

Dziś rozwiązaliśmy już częściowo 
tajemnicę prądu elektrycznego. Przy 
czyniły się do tego badania kilku 
lekarzy, którzy postanowili samych 
siebie poddać eksperymentowi. I 
znowu okazało się, że v/ytrzymywali 
— przy stopniowym podnoszeniu 
napięcia— kilkakroć wyższe niż to, 
które już nieraz uśmiercało. ‘Zabi­
ja bowięm nie napięcie, lecz prąd 
przepływający przez ciało człowieka. 
Wystarczy prąd o natężeniu 0,1 Am 
pera dla uśmiercenia człowieka. 
Prąd 0,018 A. powoduje już skurcz 
mięśni, który uniemożliwia oderwą 
nie się. A  prąd przepływający jest 
wprawdzie zawsze wyższy pyzy wyż 
szym napięciu, lecz zależy jeszcze 
oprócz tego także od opoYu ciała 
„załączonego" w  wysokie napięcie. 
Im  większy opór elektryczny będzie 
miało ciało, tym mniejszy prąd po­
płynie. Tak się dzieje z każdym o- 
pornlkiem.

Ciało ludzkie wykazuje ciekawe 
właściwości. Zależnie od okollcz-.

nych pracowni, które produkują 
wszelkie potrzebne rekwizyty. Na 
poddaszu mieści się dekoratornia, 
gdzie robi się urządzenia wnętrz, 
bramy, mosty, wieże —  jednym sło­
wem całą oprawę, na tle której roz­
grywać się będzie akcja sztuki Ar­
tysta -  dekorator wciela swój po­
mysł najpierw w  maleńką makietę 
— coś w  rodzaju miniaturki całej 
sceny, wykonaną z barwnego karto­
nu lub plasteliny. Następnie stola­
rze zbijają z desek ramy do poszcze­
gólnych części dekoracji. Ramy te 
obite płótnem i pomalowane według 
wzoru imitować będą ściany domów, 
krajobrazy cźy wnętrza pokoju.

Całości dopełnią w  miarę potrze­
by bądź to meble stylowe czy no­
woczesne; bądź pomniki; ozdobne ko 
lumienki, gzymsy — wszystko wy­
konane również we własnych pra­
cowniach teatralnych. Nasz teatr 
posiada bowierh nawet pracownie ta 
picerską i rzeźbiarską.

Niezwykle bogato zaopatrzony 
jest magazyn kostiumów; jego za­
soby oblicza się na około 10 tys. 
przeróżnych szat.

k a r t o t e k a  g ł ó w

Obok w  obsżernym pokoju, czyn­
ne są bez przerwy pracownie kra­
wieckie i szewskie. Szafy i stoły, 
zawalone zwojami lśniących jedwa­
bi,, jaskrawo farbowanych surówek 
i błyszczących lam, wabią oko prze­
pychem kolorów. Kilkanaście krąw- 
eowych kroi, szyje i przerabia> bez 
wytchnienia.

Nie mniej ważną jest pracownia 
perukarskai zatrudniająca kilku pra 
cowników. W grubej księdze kie­
rownika pracowni zapisane śą do­
kładne pomiary głów wszystkich ar­
tystów.

— Trudno ściągać do miary każ­
dego ż nićh osobno, zaprowadziłem 
_więc sobie rubryki — o widzi pa­
ni —  zapisani tu są nawet wszyscy 
statyści

NOS k u r n a k o w ic ż a

Mistrz perukarski pokazuje mi z 
dumą całe skrzynie najrozmaitszych 
peruk.

— Nasze peruczki są Słynne z ja­
kości. Czy pani wie, że Kurnakowicz 
grał w Krakowie w mojej peruce, 
mając nos z naszej rekwizytorni?

Ogółem teatr wrocławski zatrud­
nia 162 osoby.

Od wysiłku i sprawności tej bez­
imiennej rzeszy szarych pracowni­
ków zależy w ogromnej mierze po­
ziom wystawienia sztuki, jej oprawa 
i cała niemal techniczna strona 
przedstawienia.

M AR IA  GWI2D20WNA

ności zmienia się jego opór elek­
tryczny. I  co najważniejsze; zależy 
wybitnie od stanu psychicznego; 
człowiek, który się - spodziewa, że 
dotknie napięcia 1 nie boi się go, 
ma opór większy (a więc prąd prze 
płynie mniejszy!) , od człowieka, któ­
rego „złapie" niespodziewanie. Oto 
dlaczego eksperymentujący ^lekarze 
wytrzymywali stosunkowo wysokie 
napięcie, a monterzy mogą impono­
wać swoim nonszalanckim stosun­
kiem do elektryczności.

Proces fizjologiczny porażenia nie 
jest jednak jeszcze stuprocentowo 
wyjaśniony. Najprawdopodobniej 
śmierć następuje przeważnie na 
skutek porażenia dróg oddecho­
wych. Odratowani też - najczęściej 
twierdzą, że mieli uczucie duszenia. 
Tym tłumaczy się możliwość odrato 
Wania za pomocą sztucznego oddy­
chania. Są jednak wypadki porażę 
nią krwiobiegu. Według opowiada 
nia jednego odratowanego, miał oh 
wrażenie jak gdyby dostał się w 
„diabelski młyn", który nim szar­
pał i przewracał do góry nogami. 
Znany wiedeński elektropatolog 
prof. Jellinek rozróżnia aż cztery ro­
dzaje, śmierci wywołanej prądem; 
natychmiastową, zwolnioną, spóźnio 
ną i przerywaną.

Jakikolwiek byłby rodzaj poraże­
nia, prawdopodobnie śmierć, wywo­
łana prądem elektrycznym, nie jest 
ani zbyt przyjemna, ani tak huma­
nitarna, jak się zwykło przy­
puszczać. A  więc, ostrożnie z prą­
dami

In i. ZDZISŁAW JAŃSKI
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POWOŁANIE KOMISJI 
KULTURALNEJ PRZY TOW.

PRZYJAŹNI
POLSKO — CZECHOSŁOWACKIEJ

Pipay Ze'rządzie Głównym T-wa
Przyjaźni Polsko — Czechosłowac­
kiej, została powołane Komisja Kul 
tura Ina dla współdziałania w realize 
cji umowy kulturalnej . mlędizy Pol­
ską a Czechosłowacją.

W skład Komisji! weszli m. ta.«: viri 
cemin. Kultury i Szrtuki Groslcki, dir. 
Bardach oraz dr. Wojciech Netanson.

WYSTĘPY
ARTYSTÓW POLSKICH 

ZA GRANICĄ

Znakomita śpiewaczka Ewa Ban- 
‘drowśka Turska udała się dnie 8 b. 
im', na występy do Paryża.

Pianista Henryk Sztompka, który 
ostatnio powrócił z tournee koncer­
towego po Turcji, udaje się dnia 14 
b. m. do Londynu, gdzie wystąpi na 
uroczystym koncercie w ambasadzie 
polskiej, w 100-ną rocznicę występu 
Chopina przed królową Wiktorią.

W dniu 15 b. m., wybitny kompo­
zytor 1 dyrygent Andrzej Panufnik, 
udaje się na występy do Francja. 
Tournee artysty obejmuje: Paryż,
Marsylię, BordeauX 1 Niceę.

MUZYCY CZECHOSŁOWACCY 
W POLSCE

Od kilku dni bawi w Polsce znany 
pianista czechosłowacki Ilja Hurnik. 
Dał on koncert w Łodzi, dnia 8 b. 
m. wystąpił w Bydgoszczy. Przewi­
dziany jest również występ artysty 
w  Warszawie.

Znany już z występów w Polsce 
pianista Jam Pamenka, weźmie udział 
w koncercie Filharmonii Katowickiej 
w dniu 13 b. in., grając z towarzy­
szeniem orki estry koncert forteptano 
iwy Ronkowca.

Dnia 16 b^ m. wystąpi we Wrocła­
wiu znamy dyrygent czeski Wacław . 
Neuman.

NOWE CZASOPISMO 
„FIZYKA I  CHEMIA**

Nakładem Państwowych Zakładów 
Wydawnictw Szkolnych ukazał się 
pierwszy n-r czasopisma dla nauczy­
cieli „Fizyka i chemia**, poświęcony, 
najnowszym problemom i zdobyczom 
naukowym w dziedzinie przyrody nie 
ożywionej oraz metodom dydaktycz­
nym i zagadnieniom programu szkol 
mego w tej dziedzinie,,

W dziale naukowym piśnie znajdu 
gemy artykuły: Bmomfisława Burasa 
'— Magnetyzm cffcala wirującego; 
lEIżbiety Łoszkiewicajowej — „Polski 
IKlondyke" onaz ,,C9ekawostki nauko

Numer zawiera poza tym dział pro 
gramów i praktyki szkolnej, recen 
zje ostatnich pozycji literatury po 
pulamo - naukowej oraz kronikę.

CIEKAWE WYNIKI PRACY 
UCZONEGO RADZIECKIEGO

Znany biolog radziecki, prof. Mi­
chał Gemsa nuow, po 20 latach prac 
badawczych opracował metodę, poz­
walającą odtworzyć z kości czaszki 
ufkład mięśniowy głowy, w szczegól­
ności twarzy, a nawet rod raj zaro­
stu i u włosienia.

Na podstawie tej metody prof. Ge 
nasimaw ' odtworzył z całą dokładno! 
nią szereg popiersi wybitnych posta 
oi 7, historii rosyjskiej, biorąc za 
punkt wyjścia ich czaszki, znalezio­
ne w grobowcach.

Metoda pnof. Gerasimowa oddaje 
wielkie usługi archeologii i . antro­
pologii, pozwalając na podstawie od 
kopanych szkieletów zrekonstruo­
wać ich układ mięśniowy.

Porównanie odtwarzanych przez 
prof. Gerasimowe popiersi z zacho­
wanymi podobiznami lub nawet fo­
tografiami wykazało każdorazowo 
udemzające podobieństwo. Metoda 
prof. Gerasimowa znajduję rówfiież 
zastosowanie prafctycłzne. Niedawno 
na prośbę władz śledczych, prof. Go 
wjsdnrow odtworzył .popiersie niezna 
nego chłopca. — topielca, którego 
zwłoki w stanie siln-egio rozkładu, 
znalezione na brzegu rzekł. Zdjęcie 
popc<Hnsfia, um/ktt| sesjone w gazetach 
pctówołiło rodzicom rozpoznać w to 
pieleń ich zaginionego przed rokiem 
syna.

60-LECIE ZGONU ROSYJSKIEGO! 
UCZONEGO

Radziecki świat naukowy obcho­
dzi 60-lecie zgonu wielkiego rosyJ« 
skięgo uczonego, badacza i podróż­
nika Mikołaja Mikłuoho .  Makłaja* 
którego prace w dziedzinie antropo­
logii i geologii potwierdzają pełną 
bezpodstawność i entynaukowość te­
orii rasistowskiej. W celu uczczenia 
pamięci wielkiego uczonego Akade­
mia Nauk ZSRR -- wydaje szereg 
•jego prac naukowych z dziedziny, 
antropologii, zoologii, archeologii,
•i paleontologii.
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Senne marzenia
Mieszkanki naszego miasto noszą 

jeszcze modne nadal sportowe bere­
ciki l skromne, o prostych fasonach 
kapelusiki, wykończone fantazyjny­
mi kokardami z filcu.

Warszawianki zaczynają juz przy-

cą nie tylko woalkaml, lecz wszel­
kimi możliwymi dodatkami —  nie 
nosi się jeszcze jedynie sztpęznych 
owoców i jarzyn, choć ozdoby te by­
wały już niejednokrotnie lansowa­
ne przez ekscentryczny Paryż.

Bardzo popularną ozdobą kapelu­
sików są sztuczne kwiaty, począw­
szy od dużych jaskrawych róż, a 
skończywszy na delikatnych ; gron­
kach drobniutkich kwiatuszków. Z 
kwiatów tych pomysłowe modystkl 
komponują na rondach i główkach 
istne ogródki i grzędy. Modne są

strajać się w kapelusze o bardzo 
płaskich główkach i szerokich, skrzy 
dla tych rondach. Fason ten jest bar­
dzo twarzowy i niewątpliwie szybko 
się rozpowszechni.

Zagraniczne domy mody lansują

głów naszych babek 1 prababek. Na 
razie oglądamy je tylko w zagra­
ni cznych żu mai ach i w najnowszych 
filmach.

Ogromnie modne są budki z deli­
katnej, jasnej słomki, ozdobione 
barwnymi kwiatami i zwojami ko­
lorowej woalki. Woalki te, najczę­
ściej w subtelnych pastelowych ko­
lorach, upina się rozmaicie. Nie­

również ozdoby z piór, barwnych 
skrzydeł ptasich — niejednokrotnie 
widzi się na główkach pań całe wy­
pchane rajskie ptaszki. ,

Na letnie kapelusze najelegant­
szym połączeniem są kompozycje 
cienkich słomek z lśniącymi wstąż­
kami w żywych, kontrastowych ko­
lorach.

Jednym słowem, tegoroczne mo­
dele kapeluszy głoszą triumfalnie 
wielki nawrót do kobiecości. Cała 
masa kwiatów, piórek i woalek, u- 
pięta zręcznie na niewielkiej po­
wierzchni kapelusika, ma dać ko­
biecie rekompensatę za paroletnią 
modę filcowych, surowych w  faso­
nie i w  barwie, sportowych kapelu­
szy i beretów.

na sezon wiosenny i letni kapelusi- 
ki-cacka, kapelusiki-cudeńka, przy­
pominające żywo filuterne nakrycia

jednokrotnie cały kapelusik tonie w 
zwojach pajęczych barwnych tiulów 
—  można je również upinać w  spo­
sób, który przypomina bardzo za­
słony, jakie noszą kobiety na Wscho 
dzie. Lekki woal otula niemal całą 
twarz pięknej pani, odsłaniając je­
dynie czoło i oczy.

Kapelusze ozdabia się za grani-

Błyskawiczna ankieta
„ S ł o w a  P o ls k ie g o ”

C o  mówi publiczność premierowa o „Żołnierzu 
i Bohaterze" B. Shawa

V  PRACOWNIK 
I URZĘDU SKARBOWEGO 
Miał właśnie przeprawę z groźnym 

strażakiem w „esesmańśkim" heł-: 
mierna głowie („Panie, tu nie wol­
no palić'*. —  „Ja dopiero zapalam".
— „Tu nie wolno zapalać, idź pan 
do palarni"), co jednak nie wpłynęło 
bynajmniej na zmniejszenie stopnia 
podziwu dla Jana Kurnakowicza. 
„Zęby nam tylko znów nie uciekł"
— mówi.

Wyraża także uznanie dla reżysera 
i dekoratora, żałuje tylko, że zbyt' 
szybkie opuszczenie kurtyny popsu­
ło wrażenia z ostatniego aktu. Tu 
pan w  zielonym mundurze zapala 
anemiczną Nysę i puszcza w kie­
runku strażackiego kasku wyzywa­
jące kółko dymu.

2. PANNA REGINA, STUDENTKA 
W. S. H.

—  Czuję wielką sympatię dla An­
ny Redlich.

— Byłam na wszystkich je j wroc­
ławskich premierach i uważam, że 
ta młoda aktorka gra coraz lepiej. 
Jana Kurnakowicza widziałam dziś 
po raz pierwszy i jestem nim za­
chwycona. Bardzo dobre były też 
panie: Waldenowa i Godlewska.

— A  jakie jest pani zdanie o sa­
mej sztuce?

— Nie zgadzam się* z je j założe­
niem—uśmiecha się pana Regina— 
nie mogę patrzeć spokojnie na wy­
śmiewanie wszystkiego, co roman­
tyczne

Nic^dzlwnego. Panna Regina ma 
dwadzieścia lat.

3. PAN  W IKTOR Z., PORUCZNIK
— Co się panu najwięcej podo­

bało?
—  Najmniej podobał mi się mun­

dur tego Szwajcara. Zanadto gesta­
powski. Aż ręka swędziała na sam 
widok. Bardzo dobrzy Kurnako- 
wicz i Zdanowicz, który by l zupeł­
nie inny, niż w dotychczasowych 
rolach. Jestem też pełen uznania 
dla gry panny Redlich, chociaż nie 
życzyłbym sobie narzeczonej, takiej, 
jaką stworzyła w swej kreacji.

4. PAN  JOZEF,
M ARYNARZ ODRZAŃSKI j 

Sztuka dobra, czemu ńie, tylko 
z tymi cekaemami to trochę lipa, 
bo co to za wojsko, żeby były inne 
naboje, a inne karabiny. Kurnako­
wicza to widziałem w „Zakazanych 
Piosenkach" i w „Jasnych Łanach". 
Tam to on jeszcze to wszystko trzy­
mał, no nie? A  kurtyna zdaje się 
za'wcześnie zleciała. Albo może tak 
właśnie miało być? Kto tam wie 
tych reżyserów.

5. PANNA M ARYSIA 
STENOTYPISTKA 

Kurnakowicz oczywiście bezkon­
kurencyjny. Bardzo dobrzy oboje 
państwo Godlewscy. Panią Walde- 
nową widzę już w drugiej roli i 
bardzo mi się podoba. A  dyrektor 
Waiden powinien grać amantów. 
Jak on wspaniale całował Kurnako­
wicza po ostatnim akcie!

ANDRZEJ WALIGÓRSKI

Rozrytrki Umysłowe
Opracował: JAN CZARW lNSKI

KW ADRAT MAGICZNY:
. a. Stolica;;państwa europejskiego,] 

b. Wyspa na morzu Egejskim, c. 
Uczeń inacz., d. Jezioro w  Polsce, 
e. Znany piosenkarz polski.

KRZYŻÓW KA I.
Pionowo:

1. Skrót instytucji badającej zjawi­
ska meteorologiczne, wspak, 2. Zwie­
rzę prehistoryczne, 3. Jeden z wy­
nalazków XX  w. wspak, 4. Zwie­
rzę dwukopytne, 5. Przyrząd gim­
nastyczny, 9. Rzeka w  zachodniej 
Europie.

2. Zaimek dzierżawczy w języku 
włoskim, 4. Zwierzę afrykańskie,

7. Część twarzy, 8. Stowarzyszenie 
religijne,. 10. Zabawa, rozrywka.

KRZYŻÓW KA III.
Pionowo:

1. Rzeka we Włoszech, 2. Wyspa 
na morzu Egejskim, 3. Rzeka w 
Polsce, 4. Napój alkoholowy, 5. 
Rzymskie bóstwo domowe, wspak, 
9 Liczebnik w  języku martwym.

Poziomo:
2. Rzeka w  Polsce, 4. Jeden z 

ostatnich wynalazków, 6. Nazwa 
jednego z kościołów w  Krakowie, 
7. Pierwiastek, 9. Wzór inaczej, 
10. Jeden ruch tłoka w silniku spa­
linowym:

Świat sie śm ieje...

— Skąd ty masz czarnego?
—  Nic dziwnego, elektrownia źle 

funkcjonuje.

6. Ryba, 7. „Bogini" w  jęz. mart­
wym, 8. Koń inaczej, 10. Rodzaj 
smoły.

KRZYŻÓW KA II.
Pionowo:

1. Gatunek węża, 2. Miasto po­
wiatową jia  Dolnym Śląsku, 3. Su­
ma, pewna ilość pieniędzy inaczej, 
4. Rodzaj głosu, . 5. Rzeka w  Rosji, 
fi. Blok lodu.

Poziomo:
2. Część ciała, 4. Okrzyk wyra­

żający zachwyt, 6 Urządzenie śpię 
♦^ające poziom wody na rzekach,

KRZYŻÓW KA IV.
Pionowo:

1. Pierwiastek, ' 2. Mędrzec, re- 
formatór -śtaroż. Grecji, 3. Izolowa 
ny przewód elektr., 4. Skorupiak, 
wspak, 5. Środek przynoszący. ulgę 
w chorobie, 9. Legenda inaczej.

Poziomo:
2. Gatunek ptaka wspak, 4. Zwie 

rzę z gatunku jamochłonów, 6^Ost­
ro zakończony kołek, 7. Kwiat, 8. 
Imię męskie zdrobniale, 10. Rzeka 
w  Afryce

Rozwiązania nadsyłać należy do 
dnia 24 b.m.

Proszę państwa — mieszkanie nie ma żadnych braków, bo choć jest 
dziura w podłodze, to jednak sąsiad jest bardzo miłym człowiekiem

Siła przyzwyczajenia

Szczyt techniki
Ratować — nie ratować? —  a może te 

mój wierny przyjaciel?

4

— A  kuku!... nie wyjechałem wca­
le służbowo, tylko urlop sobie wzią­
łem.

— Zostań moją żoną 
-  o pani!

—  Tylko nie „moją"— 
sektor spółdzielczy ma 
większe perspektywy na 
przyszłość niż prywat­
ny.


